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Namiętności polityczne, te zgubne źródła nieszczęść 
i klęsk narodów, pchają Włochy na drogę, wiodącą 
wprost do otwartej wojny. Włochy nie mogą dotąd 
żadną miarą przeboleć, że wyparte zostały przez Fran- 
cyą z Tunisu, i zamiast starać się w sposób spokojny 
i rozważny powetować poniesioną klęskę, manifestują 
złość swoję w sposób, który świadczy, do jakiego sto
pnia ziomkowie Macchiawella zatracili zdrowy zmysł 
polityczny. Pisząc to, mamy na myśli drobny wpra
wdzie wypadek, dowodzący jednak wielkiego wzburzenia 
namiętności, które trudno będzie później gabinetowi wło
skiemu w przynależnych utrzymać szrankach. Oto, co 
nam donosi telegram z Marsylii : Podczas defilady tu- 
nctańskich wojsk francuzkich przez ulicę de la Répu
blique dały się słyszeć gwizdania z narodowego klubu 
włoskiego. Tłumy, uważając to za szyderstwo i chęć 
prowokacyi, rzuciły się na klub włoski celem zerwania 
umieszczonego na nim godła. Przybyły na miejsce za
burzeń prefekt miasta wraz z źandarmeryą nie zdołał 
powstrzymać ludu od tak nierozważnego kroku; przy
stawiono drabiny i radykalny adjunkt mera marsylij- 
skiego, wszedłszy po niéj do góry wraz z członkiem 
reprezentacyi miejskiej, zdarł godło wśród oklasków try
umfującego tłumu. — Drobny to — powtarzamy — 
wypadek, nie omieszka on jednak jeszcze więcej zaostrzyć 
i tak już naprężonych stosunków pomiędzy Włochami 
a Francyą. Już dziś tak wielkie przeciw Francuzom 
panuje w całych Włoszech oburzenie, że rozbrat po
między obudwoma narodami temi można uważać za sta
nowczy i zupełny. Jeżeli rozbrat ten, jak powiadają, 
powiodło się wywołać pewnemu mężowi stanu, to przy
znać trzeba, że mąż ten dał nowy dowód niezaprzeczo
nego talentu, jeżeli talentem zwać wolno ducha 
i podstępu i dobrem dziełem waśnienie naród 
sownie do pogańskiej zasady: divide et impcra.

Gabinet włoski zdaje się iść z prądem, pai 
dziś we Włoszech. Gazette Ufizziale dor 
wioski konsul jeneraluy w Tunisie, p. Maccio, i 
krzyż komandorski orderu św. św. Maurycego i 
zarazem dłuższy urlop, ażeby nie potrzebował zi 
z rezydentem francuzkim w Tunisie. Jak don 
gram, krok ten rządu włoskiego- sprawił we 
wielkie wrażenie. Nowy minister włoski, p. ' ■
inauguruje politykę, która jego bystrości dyplom . 
nie przynosi zaszczytu. Udekorowanie orderem . • . 
wistnego Francuzom konsula włoskiego uwaź;
Francya za chęć zaczepki. Czyż tak znakomity 
i znawca prawa międzynarodowego, za jakiego 
uważają p. Manziniego, myśli zastraszyć Frr 1 
i czyż zdoła później z honorem wycofać się z nic; 
położenia, w jakie z własnej wprawia się winy ?

To naprężenie stosunków pomiędzy Włochami ; (■
cyą daje politykom dziennikarskim pożądaną sp-.. 
do wysnuwania rozlicznych kombinacyi, które tu zapi
sujemy nie dla tego, abyśmy im dawali wiarę, jedno 
dla tego, że bądź co bądź ilustrują nam obecno poło
żenie polityczne. Otóż w jednej z gazet czytamy, iż 
gabinet wiedeński w przewidywaniu zawikłań na Wscho
dzie i Zachodzie przygotowuje przymierze z Francyą, 
do czego mu dopomaga gabinet berliński. Przymierze 
to ma mieć głównie na celu Włochy, gdyby te chciały 
rzucić się na Tyrol i Istryą. Francya w takim razie 
wystąpiłaby jako czynny sprzymierzeniec Austryi. 
W związku z powyższą kombinacyą stoi następujący te
legram z Genewy : „Włoskie ministerstwo wojny posta
nowiło wznieść twierdzę w Col di Tenda (wąwóz w Al
pach nadmorskich od Cuneo do Nizzy). Twierdza ta, 
zamykająca wąwóz, ma być jak najspieszniej wybudo
wana. Włosi chcą też założyć obóz ufortyfikowany nad 
granicą francuzką. Powodem tych nadzwyczajnych środ
ków ze strony Wioch są militarne rozporządzenia Fran
cyi, mające na celu zabezpieczenie Sabaudyi.“ — A po
nieważ les extrêmes se touchent, zamieszcza inny dzien
nik, wychodząca w Turynie półurzędowa Gazzetta 
Fiemontese, komunikat, nadesłany z Rzymu, do
noszący, że minister Manzini złożył wizytę hr. Wimpfe- 
nowi i konferował z nim kilka godzin. Celem téj kon- 
ferencyi miało być przystąpienie Włoch do związku nie- 
miecko-austryrckiego. Wiener A11 g. Z t g., zamiesz 
czając powyższą wiadomość, robi tę słuszną uwagę, że 
takie rzeczy nie załatwiają się tak prostym sposobem, 
jak sądzi organ turyński.

Ze Francya dla pięknych ócz włoskich nie cofnie 
się z Tunisu, tego dowodzi pomiędzy innemi komunikat 
ąjencyi Ha va sa. Półurzędowy ten organ francuzki, 
roztrząsając wystąpienie interpelantów w niższej Izbie 
angielskiej (Zobacz Przegląd Kuryera z niedzieli), 
pisze, że zdziwienie ich i wątpliwość z powodu okólnika 
francuzkiego rezydenta w Tunisie, wcale nie są usprawie
dliwione. Bey bowiem, powierzając Roustanowi tekę 
tunetańskiego ministra spraw zagranicznych, która mu 
zresztą przypaść musiała na mocy zawartego traktatu 
z dnia 12 maja, dopełnił aktu słusznego, a Roustan, 
podając fakt ten do wiadomości zagranicznym konsulom 
w Tunisie, postąpił sobie zupełnie prawidłowo. — Jak 
donosi w téj chwili telegram, został zamknięty na mocy 
rozporządzenia prefekta klub włoski w Marsylii z po
wodu, że tego wymaga spokój publiczny. Śmiały ten 
i bezwzględny krok rządu francuzkiego nie omieszka 
nowéj dolać oliwy do ognia. (Zobacz „Ostatnie tele
gramy.“)

W Rosyi zanosi się znów na nową zmianę doradzców 
cara Aleksandra III. Tak przynajmniej twierdzą kores
pondenci petersburgscy gazet wiedeńskich i berlińskich. 
Ministrem spraw zagranicznych ma zostać jenerał Igna-

tiew a piastowaną przezeń dotąd tekę spraw wewnę
trznych ma objąć hr. Szuwałow. Jak donoszą z Peters
burga do N a t. Z t g., pracuje usilnie nad przeprowa
dzeniem tej kombinacyi książę Gorczakow, ponieważ 
jenerała Ignatiewa uważa za najodpowiedniejszego męża, 
który zdoła powetować klęskę, jaką Rosya poniosła 
na kongresie berlińskim, a zarazem, jeżeli nie zniszczyć, 
to przynajmniej zmodyfikować postanowienia traktatu 
berlińskiego. Jak zaręcza dalej wspomniany korespon
dent, car Aleksander III okazuje gotowość do oddania 
steru polityki zagranicznej twórcy traktatu z San Ste- 
fano, wskutek czego w sferach dyplomatycznych nie 
małe powstać miało zaniepokojenie.— Nominacya jene
rała Ignatiewa na ministra spraw zagranicznych nastąpić 
może jedynie za zgodą gabinetu berlińskiego. Ze rząd 
niemiecki nie jest temu przeciwny, widać to ze słów 
organu kanclerskiego. Chociażby hr. Ignatiew — pisze 
Nordd. Allg. Z tg. — objął kierunek polityki zagra
nicznej, to prowadziłby ją w duchu pojednawczym, jako 
„kawaler, znający cywilizacyą europejską.“ Hr. Ignatiew 
ma po za sobą wielką przeszłość dyplomatyczną i uzdol
nienie swe na tern polu usiłował wyzyskać na korzyść 
swego kraju, o ile .na to pozwalały okoliczności.“ — 
Twórca traktatu z San Stefano jest już więc dzisiaj 
persona grata w Berlinie.

Prześladowani w Rosyi żydzi opuszczają całemi ma
sami niegościnny ten kraj. Jedna ich część przenosi się 
do Ameryki, druga ma zamiar osiedlić się aż za Pyrę 
neami. Jak donosi telegram z Madrytu, zażądał pewien 
Izraelita w imieniu 60 tysięcy prześladowanych swych ro
daków od posła hiszpańskiego w Carogrodzie opieki króla 
Alfonsa. Ministrowie hiszpańscy zapytani w tej sprawie 
odpowiedzieli, że wszyscy Izraelici, którzyby chcieli przy
być do Hiszpanii, znajdą tam gościnne schronienie. — Ży
dowskie dzienniki berlińskie z wielką radością zapisują
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niu ludu bułgarskiego do narodu angielskiego odezwę, 
w której wzywają jego pomocy, ażeby ocalić ojczyznę. 
Zbliżające się wybory — mówią petenci — dokonane 
pod okiem wojska, będą parodyą woli narodu i wyrazem 
jawnego pogwałcenia wolności. Proklamacya, wydana do 
wyborców bułgarskich opiewa: układ między księciem a 
narodem został rozdarty, miejsce prawa zajęło bezprawie. 
Zgromadzenie narodowe zostało zniesione, konstytucja 
naruszona; wyborcy powinni zatóm obierać tylko ludzi 
zdolnych do decydowania o losach ojczyzny i świado
mych odpowiedzialności swój przed Bogiem i potomnością. 
— Prezes skupczyny Suknarow otrzymał od członka 
parlamentu angielskiego Laboucher odpowiedź telegrafi
czną, oświadcząjącą, że cała Anglia sympatyzuje z kon- 
stytucyonalistami bułgarskimi i pragnie utrzymania 
konstytucyi. — Zankow i Karawelow wysłali i dolgna- 
tjewa telegram następującój treści: Gwałt wydziera 
nam wolność, nadaną Bulgaryi przez cara oswobodzi- 
ciela. Prosimy Waszę Ekscelencyą, ażebyś raczył przed
łożyć skargi nasze carowi, który jedyny zdolen jest po
wstrzymać gwałty, dokonywane w Bułgaryi przez ofice
rów rosyjskich i osłonić kraj nasz przed zgubnemi 
skutkami, jakie spadną na Bułgarj-ą, jeżeli konstytucya 
zostanie zniesiona. — Pismo to złożone zostanie w 
Petersburgu ad acta; będzie miało ten wszakże dobrj’ 
skutek, że Bułgarowie przekonają się, co warta opieka 
słowiańskiej Rosyi.

* Walne Zebranie Towarzystwa Rolniczego powia
tów poznańskiego i szamotulskiego odbędzie się w sobotę 
dnia 25 czerwca r. b. o godzinie 11 przed południem 
w hotelu p. Luzińskiego.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia przez prezesa. 2) Odczjtanie 

protokółu z ostatniego walnego zebrania. 3) Okólnik Zarządu 
Centr. i wybór delegatów na zebranie z Zarządem. 4) Sprawa 
spółki ruleczarskiój w pow. poznańskim. Ref. p. Jaracze- 
wski. 6) O najstósowniejszem budowaniu budynków gospo
darczych. Ref. Prezes. 7) Pogadanka o żniwach tegorocz
nych. Ref. p. J. Pluciński. 8) Pogadanka o ważności dre
nów. Ref. p. J. Grabski. 9) Wnioski członków.

W imieniu Dyrekcyi
7ć. Kosutsld, sekretarz.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Z Rzymu donosi nam czcigodny rektor kolegium 
polskiego, ks. dr. Pawlicki, członek komitetu słowiań

skiego w Rzymie, o nadzwyczajnej łas'
dla pielgrzymów naszych, oraz o przygt
mie poczynionych — co następuje :

Rzym, 16 czerwca.
Co do pielgrzymki, pospieszam z uwiadomieniem, 

że mamy już oddanych sobie kilka klasztorów i zakła
dów. w których bezpłatnie pomieścimy część dueho- 
wie stwa a wszystkich chłopów. Ojciec św. oznajmił, 
że utrzymanie pielgrzymów niezamożnych przejmuje na 
własną szk^fiąbę cały zajęty teraz Słowianami a spo
dziewający się'wielkich owoców po tym zjeździe. Dla 
pielgrzymów mniej zamożnych a potrzebujących jednak 
pewnych wygód, mamy korzystne oferty po różnych 
pensyach .i Ii#hftlach, gdzie płaconoby za całkowite utrzy
manie od, 6—wfr., według mniejszych lub większych 
wymagań.

Uroczystości kościelne potrwają 3 dni u św. Kle
mensa — w każdym dniu będą dwa kazania słowiań
skie a poutyfijyął na przemiany wschodni lub łaciński. 
Wieczorem będą ,nieszpory łacińskie. Ojciec św. udzie
lił odpust , całkowity za odwiedzenie i pomodlenie się 
u św. Klemensa ciągu trzech dni wymienionych, za 
każdym dzieńtokobnó 7 lat. Nadał 100 dni odpustu za 
każdorazowe odnowienie modlitwy do obu świętych w tej 
formie, w jakiej się znajduje obecnie w brewiarzu i 
mszale. Kazałem ją przełożyć na 5 języków słowiań
skich : polski, czeski, rusiński, kroacki i bułgarski a ka
żde z tych tłumaczeń ma te same przywileje , co tekst 
łaciński. Nareszcie 4 i 5 lipca wszystkie msze ciche 
u św. Klemensa będą o świętych naszych, dla 3 lipca 
kongregacya pozwoliła tylko na jednę mszą śpiewaną, 
bo przypada wtenczas święto najdroższej krwi Fańskiej. 
Czas poprzedzający tryduum poświęcony będzie odwie-
dz uiiu miasta wiecznego i bazylik 
Audyencya odbędzie się 5 lipca a
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Ze Lwowa, 18 czerwca. (Telegram). Naszych 
jedzie przeszło 200 — Rusini łączą się z nami. 
Program wydrukowany otrzymają pielgrzymi wasi wBo- 
guminie 25 wieczorem. Pieniądze proszę wysłać 21 do 
Krakowa i do tego też czasu zapisujących się przjj- 
mujcie.

Ks. Stojałowski.
Stósownie do tego telegramu zamykamy listę ucze

stników pielgrzymki do Rzymu z dniem 21 hm.

Z instrukcyi dla pielgrzymów, wydanej przez księ
dza Stojałowskiego, wyjmujemy następujące 
ustępy:

Radzimj- zabrać prócz lekkiego ubrania także ubra
nie nieco cieplejsze. Każdy z podróżnych może mieć 
pakunek, nie ważący jednak więcej jak 25 kilogramów.

Bilety kolejowe, począwszy od Krakowa, kupować 
będzie dla wszystkich ks. Stojałowski.

Na tych tylko stacyach kolejowych można wysia
dać, na których ks. Stojałowski wyraźnie pozwoli, a to 
dając umówiony znak. A i tam nie należy się rozbie
gać, ale trzymać się reszty, bo jeśli kto w drodze po 
zostanie, sam sobie będzie winien.

Podczas całej podróży należy jak najpilniej baczyć 
na polecenia wydawane przez dyrektora pielgrzymki 
ks. Stojałowskiego i ściśle się do nich stosować.

Rusini wybierający się do Rzymu pojadą wraz 
z Polakami. Dla odróżnienia będą mieć na lewej stro
nie przypiętą kokardę koloru sino-żółtego.

Chcący mieć mieszkanie w Rzymie, zgłoszą się 
w drodze do przewodnika pielgrzymki księdza Stoja
łowskiego.

Miejsce wypoczynku po drodze wskaże przewodnik 
pielgrzymów.

Koszta wiktu i gospody, o ile takowe będzie po
trzeba płacić, poniesie każdy pielgrzym ze swego wła 
snego funduszu.

Bilety kolejowe, aby nie zgubić, należy jak naj
staranniej schować, gdyż za zagubienie przewodnik piel
grzymów nie odpowiada.

Zmiany
w ministerstwie pruskiem.

Jeszcze nie w urzędowym organie, ale w zupełnie 
urzędowej formie ogłoszona została wiadomość, że cesarz 
i król Wilhelm raczył dotychczasowego ministra wyznań 
Puttkamera mianować ministrem spraw wewnętrznych a

marszałk;■ ■ ■ a, ministrem wyznań. Ró'
not.. -sn . clerzowi urlopu, potrzebne

go oc rowia, a ministrowi stanu
Boetticberowi zlecił jeneramu zastępstwo kanclerza Rze
szy, o ile kanclerza szefowie poszczególnych wydziałów 
zastąpić nie mogą.

Mamy tedy nowego ministra wyznań, no
wego ministra spraw we w n ętrzuy e b i za
stępcę kanclerza. Go się tyczy tego zastępstwa 
i urlopu, to urzędowe ogłoszenie i nadanie zastępstwa 
pańu Boetticberowi z pominięciem wice
kanclerza hr. Stolberga, jest nieco uderzające. 
Urlop księcia zdaje się stać w związku z niepowodze
niem jego pariamentarnóm i z odrzuceniem przez parla
ment 6 projektów do rozmaitych ustaw, przez Radę 
związkową wniesionych. Kanclerz niedawno z emfazą 
odzywał się do liberałów : „pozostanę w urzędzie, a po
zostanę właśnie dla tego, że to wam się nie podoba.“ 
Dziś ks. kanclerz się usuwa, wprawdzie nic stanowczo, 
ale na dłuższy "urlop, forma zaś i sposób ogłoszenia te
go urlopu, oraz zastępstwo każą się domyślać, że ten 
urlop może się przedłużyć.

Pan Puttkamer urzędował jako minister wyznań przez 
lat niespełna 3, i był, jak to ks. Bismarck zalecił, a pan 
minister sam zapowiedział, rzeczywiście dalszym ciągiem 
pana Falka; ta sama nić, tylko w innym gatunku. Nie
dawno oceniliśmy w osobnym artykule stanowisko pana 
Putttamera do szkólnictwa naszego i wykazaliśmy, że 
mimo pięknych słówek i zapowiedzi, pan minister dla 
szkoły polskiej nic nie zrobił. To samo można powie
dzieć o nim jako o ministrze wyznań. Rozpoczęte ze 
Stolicą św. układy rozbiły się o upór księcia kanclerza, 
którego p. Puttkamer musiał słuchać. Rozpoczęte zmia
ny prawodawcze skończyłj- się na lichej ustawie lipcowej 
i na odrzuceniu wniosku Windthorsta. który w XIX. w. 
w parlamencie najpotężniejszego w Europie państwa żądać

■ł i nie otrzymał woluości bezkarnego sprawowania Sa- 
' entów św. i odprawiania mszy św. Rokowania pod- 
; ia drodze porozumienia się w przypadkach kon

ch, doprowadziły wprawdzie do pomyślnego re- 
ti w Paderbornie i Osnabrficku, ale już w Trewirze 

uwydatniło się stanowisko, na jakiem rząd pruski stał
w - kwestyi kościclućj.

Mamy tedy po p. Puttkamerze dwóch administra- 
dyecezyi, wolność zastępstwa w osieroconych pa

li, mamj- przywrócenie wypłaty sum, przyzna- 
duchowieństwu w dyecezyi paderbornskiój, mamy

. . róconycb kilka szkół wyznaniowych i przywrócenie
: ;cyi duchownej w niektórych częściach monarchii 
■iój, z wyjątkiem dzielnic polskich — i to byłoby 

więcej wszystko. Obok tych drobnych ustępstw,
■ : (. nawet w części nagrodzić nie mogą szkody i krzy- 
i Kościołowi wyrządzonej, pozostał system ten sam, 

stały te same uroszczenia wszechwładnej suprema-
państwa nad Kościołem.

Położenie zwłaszcza nasze pod względem kościelnym 
w niczóm się nie zmieniło, chyba o tyle, że w różnych 
sferach poczęto uznawać fałszywość obecnego kierunku 
i uznaniu temu głośny dano wyraz.

Jaki kierunek poweźmie nowy minister wyznań pan 
G o s s 1 e r, dotychczasowy podsekretarz w ministerstwie 
oświaty i marszałek parlamentarny, trudno dzisiaj orze
kać, raz dla tego, źe p. Gossler dotychczas swych za
patrywań nigdzie nie wyłuszćzył, — powtóre dla tego, 
że nie wiadomo, jakie instrukeye nowemu ministrowi dał 
kanclerz Rzeszy niemieckiej.

Gdyby z chwilowego usunięcia się ks. Bismarcka, 
które nastąpiło równocześnie z nominacyą nowego mini
stra, można wysnuć jaki wniosek, to chyba ten, że pod 
auspicjami p. Gosslera podjęte na nowo rokowania ze 
Stolicą św., do pomyślniejszych doprowadzą rezultatów. 
Jeżeli p. Gossler w tym kierunku pracować będzie, zło
ży dowód, źe rozumie położenie i zna potrzeby kraju, 
w którym 9 milionów Katolików w tak twardj’ch i wy
jątkowych żyć musi warunkach.

My jako Polacy nie spodziewamy się wiele po p. 
Gosslerze, ale żądać będziemj’ od niego zawsze tego, 
czego domagać się nam pozwala prawo i sprawiedliwość : 
będziemj" się odeń domagali, aby nam odpowiedział na 
petyeyą paznańską, która u jego poprzednika przeleżała 
16 miesięcy bez odpowiedzi, będziemy się domagali, 
aby nas nie traktował jako obywateli drugiej klasy, 
lecz to, co przyznaje innym, nam także przyznał. Bę
dziemy się domagali, aby nam przywrócił język polski 
w wykładzie nauk szkolnych, zkąd go nieprawnie wy
parto — słowem zanosić będziemy do niego skargę na 
każde pogwałcenie praw naszych religijnych i naro
dowych.

Pan Puttkamer sądził, że można zostać przy sy
stemie Falka, byłe tylko zręczniej manewrować i 
grzeczniej postępować — lecz przekonał się, że 
zdanie to było fałszywe. Być może, że na stanowisku 
ministra spraw wewnętrznych będzie szczęśliwszy i prze
prowadzi reformę administracyjną. Pan Gossler jako 
minister wyznań nie może snuć dalej tego wątka, który 
p. Puttkamerowi zalecił ks. Bismarck. Rząd musi zejść 
z tój drogi, na jaką wstąpił w kwestyi kościelno-polity
cznej, a p. Gosslerowi przypadło wielkie zadanie uła
twienia rządowi tego kroku.

Prasa zakordonowa a my.

i.
Warszawa, 15 czerwca.

Nic smutniejszego, jak rozpierzchnięcie się, cho
ciażby co do środków tylko i brak jednomyślnego taktu



< fci-nicit skupiać powinien jeden cel, jedna
idea. Cel i idea szwankują na tem. Nie polemikę 
uiamy na myśli, przesyłając Wam niżej streszczone 
uwagi Kieruje muni coś ważniejszego — to miano
wicie, że zarzuty niesłuszne lub w niewłaściwej formie 
przeciw Rosji stawiane, mają w Kongresówce i dalej 
niekorzystne odbicie. Jeszcze gorsze to skutki spro
wadza, gdy fałszywie ktoś odgaduje i pragnie za uogól
nione na cały kraj przedstawiać osobiste swojo widoki, 
wnioski łub przypuszczenia, o których ogółowi ani się 
śni Mam ua względzie zakordonowe j isma polskie 
i niektórych korespondentów warszawskich CpI ich 
występów najczęściej bywa chybiany: kow.: . ...uił 
u odpowiada ślósaiz. Pragniemy od następstw tego 
być wolni. Nie idzie zatem. żiby»my a zbyt-czue 
uważać mieli wdawanie się aakordonowój prasy polski 
w rozbiór bieżących kwesty stosunków nołob' 
naszego; owszćm — to pożądme: w wi••!., ?> • i
Was nas posiłkować może, m> '. : owimen. ‘
uy mamy — to dosyć. Fe : ...p ..............
inteucye postawi.no fałszywi« i m buró.ićj z.¿rzut
niesłuszny — temu niech bęLio . ¿z przecie koi.i -;. 
Powtarzamy: dzieje się nam przez to kr . i. Naro
dowe prawa nasze — to co i;»•go: są one sterem.* * 
gwiażdą przewodnią. Obstajei ; t niob • runiemy 
donioślej, niż wszelkie traktaty i ; .zauia.
głos nas:', jeduak traci swoję douiosłość, gdy |na przy
kład zarzut nieusprawiedliwiony stawiamy, chociażby to 
pochodziło ze zbolałego serca. Takich zarzutów nam 
podnosić nie wolno: za kim jest prawda i przyrodzone 
prawa, ted nawet walkę nie inaczćj, jak wedle prawdy 
prowadzić powinien, nie schodząc na chwilę ze stanowi
ska, zakreślonego powagą.

Do tych paru słów wstępu daje nam powód nie
dawne odkrycie codziennych pism galicyjskich, a głównie 
Gazety Narodow ój. Dwa miesiące temu, czytali
śmy w Dzienniku Polskim zwięźle w paru sło
wach streszczony pogląd togo organu ua bieżący kie
runek rozpruw w kwestyi rosyjsko-polskiej. Mniej 
więcćj w tych słowach Dziennik zawarł swój pro
gram : , Kongresówka i Litwa nie potrzebują iuformacyi 
ani galicyjskich, ani z Paryża; same wiedzą, jak rzecz 
prowadzić, same wystarczą. Widka to racy a! Zakor
donowa to publicystyka polska ogólnie i powierzchownie 
tylko adgaduje, domyśla się niejako niedogodności i 
utrapień naszych: co do środków, przez jakie z wy
jątkowego stauu podźwiguąć się możemy i chcemy, 
wybór dróg najwłaściwszych od nas tylko może zależeć. 
Pisma warszawskie, obecna skala ich rozpraw w naszych 
rzeczach miejscowych za iuformacyą dla Lwowa, Kra
kowa i Poznania starczyć powinny. Utrudnień nie wy
pada nam stawiać. A jednak są utrudnienia i padają 
najczęściej w tych czasach, gdy tego najmniej spodzie
wać się wypada.

Weźmy na przykład pierwsze tygodnie po peters- 
burgskicli wypadkach 13 marca, gdy tak zwana depu- 
tacya polska jeszcze me wracała z nad Newy, a między 
prasą rosyjską i naszą w Warszawie żwawićj debaty 
poruszone zostały. Czy porozumienie nasze z Rosyą 
dojdzie do skutku, czy jest możliwe lub nie, tego nie 
wiemy — i to kwesty a przyszłości; przypuszczamy, że 
publicyści warszawscy nic tak zdrożnego wtedy i nigdy 
oie wygłosili, co by uchybiać miało narodowćj godno- 
s i i na wstyd przed dalszą Polską nas narażało. Zo- 
bi.ezmyż, jak intencye polityczne za granicą były w tym 
czasie sformułowane — za nas.

W num. 82 Gazeta Narodowa zamieściła ko- 
respoDdencyą z Warszawy, której autor na tern opiera 
się głównie, że zna kierunki kółek najwięcej kompe
tentnych w stolicy —- tych, które opinią ogólną nie 
już miasta, ale całego kraju mają za sobą; zua dalej 
usposobienia redakcyi wszystkich pism naszych i wie, 
jakie też redakcye i kompetentne kółka warszawskie 
ży wią i pragną' przechować nadal widoki. Według 
mego jest fałszem, aby liczono ehońazby trochę u nas 
na polepszenie losu, z tytułu mogących zajść w Peters
burgu zmian. Na cóż tedy rzeczywiście liczymy? Oto 
korespondent robi wzmiankę o świeżym wtedy artykule 
Nowego Wremienia, który się tak kończy: „Polacy 
nigdy o powstaniu myśleć nie zaprzestaną.“ Jak 
tedy on — korespondent rozumie tę węzłowatą konkluzyą 
p. Buwory na po zbadaniu opinii warszawskiej ? „Ponieważ 
to jest prawdą (powstanie niby, jako cel kraju), 
więc przeczyć temu nie będziemy; nadmienimy tylko, 
ze dziś me myślimy o tóm, ponieważ powstanie nie 
jest możliwe teraz; ale niech się warunki s p o-

Rozszerzanie jroteslantyzmu
w ziemiach polskich

r>o<3L rządem sRim
w XVII i XVIII wieku

napisał

hs. lic. fhotkowski.

(C ąg dalszy. — Zobacz numor ; 38.)

Niebawem znowu wysłał drugi rozkaz rejencyi, aby 
duchowieństwu katolickiemu („der katholischen 
Clęrisei“) w Królewcu i calem królestwie zapowie
działa, że jeżeli się poważy w kazaniu lub katechizacyi 
najmniejszą rzecz powiedzieć przeciw obydwom ewange
lickim religiom (luterskićj i kalwińskiej), wtedy każę im 
zamknąć kościoły, księży („die Pfaffen“) wypędzi, a ko
ścioły odda ewangiełikom. *)

Coś prawdy w tej obawie by ło, bo licz ba katoli
ków rzeczywiście się nie zmniejszyła mimo tego ucisku, 
mimo braku księży i kościołów, owszem działy się kon
wersje na religią katolicką, do Czego zresztą traktat 
welawsko-bydgoski kaźdemn prawo warował. Na mocy 
tego też prawa nie pozwolił był elektor Fryderyk III 
wydać zakonnicy, która (w r. 1695) z klasztoru uciekła 
i którą Biskup warmiński reklamował.**) Zdarzało się 
często, że protestanccy rodzice nie tylko posyłali dzieci 
do szkół jezuickich, jakeśmy to już wyżej widzieli, ale 
że i w naukę religii księżom katolickim oddawali. Mia
nowicie kiedy Fryderyk Wilhelm I wydał ustawę ko
ścielną („Kirchenordnung"), w której nakazał przyjmować 
do konfirmacji dzieci nieumiejące czytać, wtedy jeszcze 
więcćj upartych ludzi („widerspenstige .Leute ') posyłało

*) Erlass an die preussische Begiernng, Berlin, 1725, 
Januar 27. Erlass an die preuäs. Begisrung, Berlin, 1725, 
März 8 I’ubl. nr. 830, 834.

**) Erlass an die pr. Beg. Cölln 1695 Mai 21. 
Publ nr. 532.

sobne i sprzyjające nadarzą — to czemu 
nie!“ Konkluzja korespondencji taka: „Mówimy to 
dla tego, że dobrze jest, aby Moskało mieli nako- 
nieo jasne pojęcie o istotne ni naszem usposo
bieniu. Sądzę, że wiadomość ta dla nas i dla Ro
sya u jest użyteczną“. Taki miał cel korespondciit 
Gazety Narodowej, i streściwszy w ten sposób 
„oczekiwania kraju“, nie odstępuje od tak postawionego 
programu aż do dnia dzisiejszego. Kto myśli inaczej — 
ten zdrajca.

Czy od siebie to mówi ? Nie: wszędzie i zawsze 
powołuje się na opinią stolicy, inteligencyi i upowsze- 

¿.i.-. akie programu w narodzie: „Nie jest to 
pi"','- apatry .. i — powtarza, ale echo opinii publi- 
t.!i- — owych koiek i redakcyi warszawskich. Za
przeczamy głośno i uroczyście, aby coś 

tood »bueg u w Warszawie i kraju mógł ko
ił, ociażby tylko podsłuchać, 

t'rzed l't.- ;,i , .rsburgską i po nićj, odkąd krajowi
i « ...... warszawskiej służy prawo mówienia głośnićj
- ht-resael). potrzel ach i celach narodu, jedno i stale 
ki.j .-.i;. •: „Jesteśmy narodem, domagamy 
się orz wrócenia praw naszych — i to nasz 

■ amy to samo inaczćj: „Jeżeli Austrya
(po ! >«zek Józef — tylko on) mógł Ga-
licyi nieiać prawa, rządów autouoniiczyeh i ma jćj uzna
nie i wdzięczność, to czemu tego nie miałby zrobić ce
sarz rosyjski u siebie i także rachować na nas, na 
uznanie i wdzięczność?“ Takie a nio - inne ma kraj 
zapatrywanie, i wierzy, że gdy stosunek jego- do Rosyi 
na podstawach słuszności oparty zostanie, to zbliifc 
nie obu narodów da się łatwo wyrobić i utrwalono być 
może.“ Dodajemy do tego: „Rosya i Polska mają 
jednego nieprzyjaciela, cel ich zatćin jest wspólny: 
wytworzyć siłę, dać odpór zamiarom z zewnątrz sta
wianym“ — i oto zagadnienie, po za zakres którego 
nikt nawet myślą nio wybiega w Warszawie i kraju.

Autor korespondencyi i z nim Gazeta Naro
dowa odgadują to celo nasze inaczćj. Czy odgadywać 
tak wolno? Czy dzielnicom pod rosyjską koroną od- 
daje się przez to usługę? Nio zapominajmy, że my i 
działy nasze zakordonowe celów odmiennych nie mamy 
i nie możemy mieć. Czego w Warszawie pragną, to 
jest i dalszćj Polski pragnieniem. Wiemy my o tem 
i tak samo widzą to rządy, którym kraj rozebrany pod
lega. Jak więc ma Rosya wyznanie korespondenta 
warszawskiego rozumieć? Ponieważ tenże powiada, że 
wysłuchał opinią kółek patryotyeznych, redakcyi pism 
naszych, kraju całego i jako ich echo powtarza za owe 
kółka, za redakcye i kraj: „myślimy o powstaniu — 
warunków tylko odpowiednich, okoliczności przyjaznych 
czekamy,“ zatem nie może Rosya i rząd jćj tego przy 
jąć inaczćj, jak tylko za ostrzeżenie, a więc — konsekwen- 
cya w stylu rosyjskim wiadoma: „nie należy ani ua 
jotę dać folgi Polsce, bo wszystko, co damy, co postą
pimy, przeciw nam obrócone zostanie.“ Warszawa 
głośno rozprawia o potrzebach ekonomicznych, zada
niach społecznych, niacy i wytrwaniu przy tak okre
ślanych swych celach; Rosya to słyszy, ale z boku 
pokrzykują zakordonowe organa polskie inaczej. Gdzie 
więc racya? Kto mówi prawdę? W tym zamęcie 
twierdzeń przeciwnych Rosyi zdawać się może, że Kon
gresówka dobrze nie wyrozumiała siebie i natury swoich 
politycznych składników ; że tylko na apatyą zgiełków 
porywczych chwilowo chora, ale się może obudzić do 
stawiania dopominków burzliwych: mogła się zataić, 
udaje, a zresztą — i to może przychodzić Rosyi La 
myśl: „oni siebie lepićj znają, są przed sobą otwarci; 
zatem — nie mogę nic dać dla Kongresówki, nie je
stem w stanie — nie dam.“ I oto formuje się w ten 
sposób zdanie prasy rosyjskiej, krzyk, wrzawa, wpływy 
na rząd. Wszak zgodzą się pp. korespondenci, jak i 
pp. kierownicy wojowniczych organów naszych, że wszy
stkie te przypuszczenia razem i każde z osobna tno 
źliwe, wobec tego, jak są formulowaue przez nich za 
granicą, ale nasze i jeszcze pod naszem imieniem. Ja
kie następstwa? Chyba łatwo to wywnioskować.

Taką to czyni usługę krajowi zakordonowa nieroz
waga pp. publicystów gorętszych, którzy za chlubę, za 
wyraz dostojności patryotycznćj to poczytują, że mogą 
nastrajać swe zdania do podobnego głosu. Pytamy się: 
czyby Austrya przed laty mogła co bądź na rzecz Ga- 
licyi postąpić dla wytworzenia autonomicznego jej bytu, 
gdyby Franciszek Józef od pierwszego kroku do ustępstw 
słyszał bez przerwy nad uszami jedno brzęczenie prasy 
polskiej; „dajesz — i owszem ; bierzemy, ale zapamię

dzieci swe do katolickiego kościoła. Aby temu zapo- 
biedz zagrożono katolickiemu duchowieństwu surową 
karę („namentlicher Strafe“) gdyby który z nich bez 
poprzedniego pozwolenia rządu przyjął dziecko na ka
tolicką wiarę. Urzędnikom zaś nakazano, aby każde 
takie dziecko brali wpierw w egzamin, czy z własnego 
popędu religią katolicką chce przyjąć, czy też tylko 
czyni to dla tego, aby nauki uniknąć („um nicht unter
richtet zu werden“).*) Łatwo pojąć co takie utrudnianie 
mogło znaczyć i jakiego rodzaju mogło być to egzami
nowanie dzieci! Widocznie przy tem odmawiano rodzi
com prawa do dzieci.

Na szczęście dla resztek katolików, był właśnie 
wtenczas, gdy zapalczywie Fryderyk Wilhelm I chcial 
ich do szczętu wygubić na stolicy warmińskićj (po 
Teodorze Potockim) energiczny pasterz Krzysztof An
drzej Jan Szembek (1722—1740), który stal bardzo 
przy swoich prawach i żadnych gróźb brandenburskich 
się nie lękał. Powód do sporu nadarzył się niebawem, 
o co zresztą nie było trudno zwłaszcza, że rejeneya kró
lewiecka starannie sama je wyszukiwała.

We wszystkich ziemiach, które elektorzy branden
burscy posiedli, nakazywali natychmiast odprawianie 
modlitwy kościelnej za siebie i cały dom Hohenzollernów. 
Zobaczymy, że to im się dosyć łatwo udało zaprowa
dzić w Lemborku i Bytowie, w Drahimiu i Świebodzi
nie. Tutaj w Prusiech dziwnym sposobem nikt o to 
nie pytał i dopiero teraz, gdy Fryderyk Wilhelm I był 
w najgorszem dla katolików usposobieniu, zareferówała 
mu rejeneya królewiecka, że księża katoliccy nie tylko 
modlitwy za niego nie odprawiają, ale że wręcz odma
wiać jej nie chcą, powołując się na to, że nie mają do 
tego osobnego rozporządzenia biskupiego. Tylko w oby
dwóch kościołach działdowskiego powiatu w Białutach 
i W. Leńcku zaprowadzili kolatorzy ten obyczaj. Fry
deryk rozkazał nałożyć karę pieniężną na każdego księ
dza („einen jeden katholischen Pfaffen“), któryby po 
kazaniu nie odprawił modlitwy, ale nie będąc pewnym 
skuteczności tego sposobu, żądał jeszcze rady od re-

jencyi, jakiego by środka („Compelle“) użyć, aby upartych 
księży („widerspenstige Pfaffen“) do tego zmusić, żeby 
modlitwę odprawiali. Rejeneya uie wiele pytająa na
znaczyła karę 10 talarów, za każde opuszczenie modli
twy, ale sama nie była pewna, czy księża mają całą 
tę (luterską) modlitwę czytać od początku do końca, 
czy tćż tylko ustęp („die Passage“) za króla i dom 
jego. Elektorowi nie chodziło też tak bardzo o całą 
modlitwę i gotów był wreszcie dopuścić zmiany, ale 
kazał się wpierw wywiedzieć, jak robią księża w dział
dowskim powiecie. /

Największy gniew jednak był o to, że i w Kró
lewcu wzbraniał się proboszcz (ks. Heer) modlitwy 
czytać. Elektora zdjął o to taki gniew, że każę go 
uważać za buntownika, który chce przewracać między
narodowe układy z Polską („so ist er vor eincn Rebellen 
zu halten, welcher die Pacta umkehren will“). Na takie 
dictum acerbum, ofiarował się proboszcz z tem, że po
prosi Biskupa, aby mu pozwolił do zwykłej katolickiej 
modlitwy kościelnej wsunąć dodatek,, za króla pruskiego 
i jego dom. Propozycya .ta wydąWała się Fryderykowi 
dobrą, ale proboszcz otrzymał tymczasem od Biskupa 
zakaz, aby w modlitwie żadnych zmian nie robił, i żeby 
się wciąż powoływał sa pakta, wedle których Biskup 
sam tylko ma jurysdykcją w sprawach duchownych.*) 
Trzeba się w,ęc było udać wprost do Biskupa z tą 
sprawą. — Przedstawiają mu tedy, że chętnie mu zo
stawią jurysdykcyą spiritualibus i nie myślą jej ujmy 
czynić, ale że to przecież nie przeszkadza w niczem, 
żeby nie miał dać pozwolenia na odprawianie modlitwy, 
zwłaszcza źe chętnie pozwolą katolikom samym tę mo
dlitwę sformułować, byle w niej zachodziła prośba za 
elektora. — Zdawałoby się z tego pisma, że na seryo 
zaczął uważać elektor jurysdykcyą biskupią, żeby jeduak 
rejencyi królewieckiej w błąd nie wprowadzić, objaśnia 
w innem rozporządzeniu, że żadnemu Biskupowi nie 
myśli praw dyecezalnych przyznawać, bo regulowanie 
wewnętrznego obrządku (cultus internus) mogą załatwiać 
sami księża. Wyjątkowo tylko nad kościołem w Kró
lewcu ma dozór Biskup warmiński, ale żaden inny pol-

*) Bericht dor pr. Beg. Königsb. 1738 iebr. 8. 
Erlass an die pr. Keg. Berlin 1738 März 1. Publ. 
S71, 872.

*) Publicationen num. 835, 836, 841, 843,
845 i 847.

taj to sobie1! Ostatnim wyrazem porachunku naszego z 
tobą — powstanie.“ Szły wolno ustępstwa, dawano je 
oględnie, jedno za drugiem, — Galicya na swój pożytek to 
obracała — i oto złożyła się całość jej samorządu. — 
Być może nie zupełną, być może, że coś jeszcze do tej 
budowy dorzucić trzeba. Myśmy jednem słowem me 
przeszkadzali temu; owszem, cieszyliśmy się i obecnie 
cieszymy, że Galicji przybywa praw narodowych, że mę
żów stauu ma swoich, że korona szuka na nićj oparcia, 
że stanęła i utrwala się zasada rozważnego korzystania 
z całego szeregu ustępstw.

Mybyśmy także w dzielnicach rosyjskich pragnęli 
odetchnąć swobodnićj i przyjść zwolna do czegoś. Cze
mu dla nas niektóre pisma zakordonowe tego wyrozu
mienia nie mają, jakie miała i ma dla Galicji prasa 
warszawska? Wołają ztamtądi „to nie podobna,“ ale i 
myśmy mogli w pierwszej chwili (1866) powiedzieć to 
samo. Wskazują nam jako przepaść do nie przebycia 
to, co dal rok 1863 i co na gruncie uaszym potćm wy
snuwało się i wysnuwa jedno z drugiego. My widzimy 
i rozumiemy to sami, a moglibyśmy także na rok 1846 
wskazać, jak i na następny w Galicji system. Wszak 
ta rozpadlina nie była mniejszą. Dziś to się tam wy
gładziło na stósunek lepszy, na dobry. — Galicya i my 
z nią jesteśmy wdzięczni za to dobremu monarsze. Je
żeli ma racyą, wygłoszona przez Dziennik Polski 
zasada: „Warszawa nie potrzebuje iuformacyi ani pi- 
śmienników galicyjskich, ani (tóm mniej) płynących od 
resztek emigracyi z Paryża,“ to chyba konsekwentnie 
wytrwać przy tćj zasadzie wypada, więc glosy prasy 
warszawskićj, jej niezaprzeczoną powagę i jćj kierunki w 
zakresie naszćj dzielnicy przyjąć za wyraz informujący 
co do świadomości celu i dróg przez nas obranych. — 
Czy się lwowskie pisma codzienno tak wywiązują z za
dania — i jakie skutki tego? Organ zwierzeń pou
fnych w Berlinie tyle już razy podnosi, glos przeciw 
Polsce, denuncyując u nas „ster nihilistyczny“ i 
nieustanny „bunt.“ Prasa nasza i uczciwsze organa pra
sy rosyjskićj odpowiedziały na to sluszueni szyderstwem, 
i oto w następstwie tenże organ berliński każę nam szu
kać uzasadnienia swych twierdzeń w Gazecie Naro
dowćj, dodając — „oni z sobą wszyscy są solidarni.“ 
Ze solidarni do pewnćj miary — racya, ale wła
śnie miary tćj solidarności polskich organów obcy nie 
znają, a Berlina jest rzeczą to podchwytywać, wyzysku
jąc obawy rosyjskie, bo ma swoje przyczyny, ma w tein 
interes, jak zawsze miał, jak szczególnie od roku 1863 
szedł po tćj drodze wytrwale, wyzyskując nieufność mię
dzy Warszawą a Petersburgiem. Kto pozorów dla tych 
występów Berlina dostarcza, ten bezwiednie i mimo woli, 
ale tem niezawodnićj nam szkodzi. Czy powoływanie 
się na polską Narodówkę organu berlińskiego jest 
miłe dla nas? Czy rzeczą przyjemną to dla Warszawy, 
że N o r d d. A11 g e m. Z t g. nawet usprawiedliwienie ta
kiego Rocheforta przed sądem (dwa tygodnie temu) do 
iuformacyi tegoż galicyjskiego organu odnosi? Jeżeli 
zresztą krzyczeć ochota, niech N a r o d ó w k a i jej ko
respondenci krzyczą od siebie, za siebie, ale me za War
szawę, za jej kółka patryotyczne, za prasę i cały nasz 
ogół. Prosimy o względność i wyrozumienie: chociażby 
tyle nam się należy od zakordonowych pism polskich.

A czy to wszystko, co przytoczyliśmy wyźćj? Nie
stety! w tych paru tygodniach odznaczyła się Naro
dów k a nieumiarkowaniem swych sądów, a zawsze, stale 
wskazując na informacye od nas — z Warszawy. Do
tkniemy tego w liście następnym.

J. Korabicz.

Godzimy się najzupełniej na wywody Szan. kore- 
spondeta i chociaż przyznajemy prasie wolność wypo
wiadania swych zdań i przekonań, to jednakże ze wzglę
du na Kongresówkę życzylibyśmy sobie w myśl uwag 
korespondenta, ażeby publicyści nasi zachowali — pe
wną ostrożność. Kilkakrotnie zastrzegaliśmy się, pisząc 
o położeniu Kongresówki, ze decyzya ostateczna i sąd 
stanowczy należy do Kongresówki samej, która najle
piej czuje, co jej dolega, najlepiej zna położenie i która 
długiem męczeństwem wypróbowana, najlepiej także 
zna środki i sposoby wy dźwignięcia się z niedoli, i o 
której wszyscy jesteśmy przekonani, że szukając tych 
sposobów i zastósowując je w praktyce, nigdy godności 
narodowej nio ubliży. Opinia publiczna w Warszawie 
jest tak silna, sumieuie narodu jest tak pod tym wzglę
dem delikatne, że co się tyczy pojmowania stosunku 
Polaków do caratu, my możemy być zupełnie spokojni.

Kongresówka fara da se bez nieroztropnych uwag ko
respondentów Gazety Narodowej.

Gazeta Narodowa nie ma szczęścia z kore
spondentami. Taki np. korespondent rzymski, który 
mimochodem mówiąc, co chwila Kuryera Pozn. 
piętnuje mianem zdrajcy, nie waha się pisać w osta
tnim liście takich nonsensów:

„Car nie lęka się dzisiejszych przedstawicieli Ko
ścioła polskiego w Rzymie, ale lęka się Biskupa war
szawskiego, gdyby tutaj zamieszkał, wtenczas bowiem 
czuła harmonia Moskwy i rozbiorców naszych nie wy
starczałaby do oszukiwania Stolicy św., któraby się 
zwracała do księdza Felińskiego, jako do naturalnego 
rzecznika potrzeb narodu polskiego...“

Wspomniawszy o memorandum wręczonćm Kardy
nałowi Monaco de la Valetta przez p. Kulczyckiego 
i księdza Krechowieckiego, pisze korespondent z tego 
powodu:

„Papież mógł po raz pierwszy poznać prawdziwą 
opinią uarodu, podczas kiedy dotychczas słyszał 
tylko głos rozbiorców, a inni steroryzowani 
przez nich w sposób często dziecinny i śmieszny—mil
czeli. Niemasz bowiem narodu, któryby dorównywał 
polskiemu pod względem odwagi cywilnój.“

Dla uzupeluieuia tych nonsensów, przytaczamy 
jeszcze ustęp z korespondencyi warszawskićj z piątko
wego numeru Gazety Narodowćj, gdzie jest mo
wa o pielgrzymce do Rzymu:

Ale porzućmy tę sprawę, tćinbardzićj, że jeszcze nad
mienić nam wypada kilka słów o szykującój się z Oalicyi 
pielgrzymce do Bzymu, unądzauój zapewne przez stańczyków, 
bo Czas wiele o uiój gada. Nio zajmowalibyśmy się zu- 
pełnio tą sprawą, gdyby nie to, iż dowiadujemy się, źe piol- 
grzymi zabierają zo sobą kilku Unitów, zbiegłych przed prze
śladowaniom, aby ci oświadczyli przód Ojcem św. i wobec 
zgromadzonych Słowian o ucisku, wywieranym przez schizmę.

Dobrze to jest 1 Nadmienić jednak musimy, źo biedni 
ci ludzie, jako cmigrauci nio wiele powiedzieć potrafią, i źo 
lepićjby było, aby pielgrzymi postarali się o istotną depu- 
tacyą podlaską, taką, jaka przód kilku laty hołd składała 
u stóp Stolicy apostolskićj, prosząc o oplohę i ratunek. 
Jeszcze, sądzimy, dość na to czasu... a warto pomyśleć. 
Jako dobrze w tych sprawach informowany, zapowniam 
pielgrzymów, źe rzecz jest moźobna, o pożyteczności zaś jój 
i rozumie mówić nawet nie potrzeba. Toż to tylko nieszczę
ście, żo rozum nie przelewa się wierzchem u galicyjskich 
stańczyków i ultramontanów!... A szkoda, bo Stolica apo
stolska potrzebuje uczciwych i nieglupich informatorów w 
sprawach kościoła polskiego.

W obec takich bredni, któremi Gazeta Naro
dowa czytelników swoich durzy i tumani, umieścić 
glos korespondenta z Warszawy uważaliśmy za nasz 
obowiązek. Ze Gazeta Narodowa w listach z 
Rzymu nas i dotychczasowych przedstawicieli Kościoła 
polskiego w Rzymie nazywa zdrajcami i rozbiorcami, to 
sprawie nic nie szkodzi, a na usta ludzi rozsądnych 
chyba uśmiech politowania wywołać może. Inna jest 
rzecz, jeżeli korespondenci GazetyNarodowćj w fał- 
szywćm świetle przedstawiają położenie w Kongresówce, 
- - bo to może sprawie szkodzić.

KORESPONDENCYE ŁDBYERA POZMMi).
WarNiana, 17 czerwca.

Wczorajszy dzień — dzień Bożego Ciała — prze
szedł spokojnie, jak każdy inny. Głównćj procesyi z ka
tedry św. Jana przeszkodził deszcz, odłożono więc ją do 
przyszłego czwartku — oktawy. Cechy jednak, każdy 
pod swoją chorągwią i tłumy rzemieślniczej klasy, jak 
zwykle, nie zważając na deszcz, chociaż ten był chwi
lami nawet ulewny, zapełniły ulicę Sw. Jańską, rynek 
Starego miasta, plac przed Zamkiem i głęboko wrzy
nały się na Krakowskie Przedmieście. W bocznych 
ulicach także pełno było ludu. A „wyższy“ stan, a my 
średniacy ? Pierwszych wcale nie było widać, drugich 
kusiutko, bo tćż inaczej my pojmujemy podobno tę 
uroczystość kościelną, a znowu inaczej ludek warsza- 
ski. On zgromadza się dla modlitwy, dla ceremonii 
zresztą, obsłużenie której ma dać świadectwo, że od
dzielnie od Kościoła, wiary, obrzędów, zatem i całej 
treści tego nie rozumie celów życia, nic ma widoków — 
słowem: Kościół i on — to jedna i nierozdzielna ca
łość, wiekami w spójnię złączona. A my? My... to 
już góra społeczna, inteligeneya, wystająca całą głową

ski Biskup nie ma w Prusach żadnego prawa.*) Nie 
czekając tćż na odpowiedź Biskupa, nakazała rejeneya 
fiskusowi, aby wytoczył proces wszystkim księżom, 
którzy modlitwy nie odprawiają. Elektor jednak kazał 
powstrzymać wykonanie tego rozkazu przez wzgląd na 
Polskę („um grössere Collisiones und Extrema zu ver
hüten“). Z tego tćż względu cofnięto ten rozkaz zu
pełnie i księża nie byli turbowani o nieodprawianie 
modlitwy.**)

Tymczasem nadeszła odpowiedź Biskupa do rejen
cyi królewieckiej i brzmiala odmownie. Biskup nie 
chcial pozwolić księżom na odprawianie modlitwy za 
protestanta w katolickich kościołach, a na groźby, że 
za to wypędzą Jezuitów z Tylży, odwoływał się na 
kaucyą z r. 1611. Elektor uzna! tćż wreszcie za sto
sowne ustąpić w tćj sprawie przez wzgląd ua znaczenie 
Biskupa w Polsce („da dieser Mann nebst seinen Anver
wandten viel Credit in Polen hat“)***) Zęby jednak 
Biskup nie myślał, że uznali przez to jego prawa i 
jurysdykcyą, kazał mu odpisać, że nie chcą się z nim 
wdawać w spory, dla tego, że dyfereneye z Polską 
zostaną na osobnćj konferencyi załatwione. Przy tćj 
sposobności dostała jednak rejeneya taką nauczkę: 
patrzcie, jak to teraz trudno usunąć nadużycia, jakim 
się pozwolili zakraść wasi poprzednicy na korzyść ka
tolickiej religii! („der papistischen Religion"). Staraj
cie się przynajmnićj o to. żeby za waszej dyrekcyi coś 
podobnego się nie powtórzyło i starajcie się przynaj
mnićj otrzymać stan katolickiego kościoła w tym stanie, 
w jakim teraz się znajduje.f)

4
*) Ministerial-Erlass an die pr. Keg. Berlin 1725 

Septemb. 18. Erlass au die pr. Beg. Beri. 1725 Novem
ber 17. Pub!, nr. 849 — 853.

**) Publ. nr. 851, 852. Erlass de d. Berlin 1726 
Febr. 5 nr. 859.

***) A r n o 1 d t, Kirchengeschichto von Preussen 
861 sg. Erlass an dio pr. Beg. Beri. 1725 December 8. 
Publ. nr. 855.

j) Erlass d. d. Berlin 1725 Decemb. 8. Erlass d. d. 
Berlin 1725 Decemb 16. Publ. nr. 855, 856.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wyobrażeń nowoczesnych, nawyknień i doktryn po nad 
równią rzeczy powszednich, więc i zwykłe pospólstwo. 
W ceremonii kościelnej, a jeszcze na ulicę występują
cej, widzimy interes prezencyi osobistej, wystawę toalet, 
wykwintne mody, a obrzęd, modlitwa — to na plan 
drugi schodzi. Tern się dzień wczorajszy tlómaczy 
i tern się tłómaczy wiele więcćj rzeczy, niż stósuuek 
nasz do Kościoła i grup społecznych "w Kościele, ho 
po za Kościołem i wiarą pada to jeszcze pewnóm od
biciem na nasze stósunki życiowe, interesa i porachunki 
codzienne, we wszystkich kierunkach zgotowanych za
chodów, planów, założeń. Jaka spoistość w rzeczach 
religijnych, na sumieniu opartych, tyle tylko i w zwią
zku społecznym jćj mamy. Odskoków od jednolitego 
zgrupowania się wiele! Ludu wczoraj pod golem nie
bem widzieliśmy masy, parę dziesiątków tysięcy... uas, 
iuteligencyi, góry przewodniczącćj — nic prawie, bo 
nam szkoda wystawiać na deszcz modne paltoty, cylin
dry, a płci nadobućj jćj toalety wykwintne. Kto to słyszał, 
ażeby ciągnąć po błocku długie, ukoroukowane ogony, 
kiedy te jedynie na kurz uliczny były przeznaczone. 
Pytamy się, kto traci więcój: czy ten, co mało ma, 
czyli też ten, komu na modę, więo zbytek starczy ? 
Do Boga i spójni przez Kościół w narodzie wyśmienicie 
starczyć może codzienna garderoba nasza, u ze względu 
na deszcz — chociażby i podnoszona. Może da Bóg, 
żo z czasem i o tćni pamiętać zaczniemy. Dla inteli- 
geucyi uaszćj, dla wielkiój większości jej Kościół, mo
dlitwa, wiara, nawet głęboka wiara potrzebą byó nie 
przestały, chociaż dużo nie dawno jeszcze było podej
mowanych zachodów, żeby to zwichnąć. Teraz nie do 
tego już idzie, bezwierność bowiem za zbyt rażąco wy
dała owoce i właśnie tam, zkąd głównie na kraj nasz 
prdekoya dla niój spływała. Dawniój, nio tuk i dawno 
zresztą, wyglądała rażąco, nawet „dziko“ w oczach re
formatorów pobożność ludu naszego, gdy w tak zwa
nych „kompaniach“ i z nabożnonii pieśniami przeciągał 

jon przez Warszawę, podążając do Częstochowy. „Ach, 
jakież to jeszcze średniowieczne — mówiono — jakie 
przeżyte zwyczaje w tój Polsce!“ Tak odzywano 
się i obmyślano środki, dla wyrugowania tych „pobo
żnych spacerów“, chociażby mocą doraźnego zakazu. 
Okazało się, że porywczy cywilizatorów skok naprzód, 
depcąc to „średniowieczne przejrzenie“, wydał rezultaty 
nie za wesołe, a już co najmniej z cywilizacyą niezgo
dne, odkąd nowy jej rozwój pomknął z kopyta, przy 
salwach dynamitowych. Rozczarowanie fatalne I Pra
gniemy wierzyć, że skoki przerodzonego w małpę czło
wieka nauczyły czegoś przecie ludzi sfer sterowniczych.

Chociaż procesya główna od św. Jana niedopisala 
dla deszczu, po południu jednak odbyła się z niektó
rych parafialnych kościołów, jak W W. Świętych (na 
Grzybowie) i od św. Aleksandra. Ludu było kilkana
ście tysięcy, wypadków jednak, tumultu, na który upar
cie liczono — nigdzie. Pojedyńezój swawoli nio mo
żemy brać za coś poważniejszego; zwykła to rzecz 
w kaźdem wielkiem mieście, a jeszcze, gdy w jednym 
ordynku postępuje kilkanaście, chociażby kilka tysięcy, 
zwłaszcza, że od tak dawna i tak usilnie na wywołanie 
zgiełku sieci są rozstawiane. Mówiąc o tern, mam na 
myśli chwilowe zamieszanie na Grzybowie, wywołane ja
kimś, dotąd niezrozumiałym ekscesem, któremu przecież 
natychmiast policya położyła tamę. Jednego błazna 
publiczność przytrzymała sama i policyi oddala, a drogi 
przypadek z po za procesyi, ale przeciw niej był skie
rowany. Nie przerwało to pochodu na jednę chwilę, 
o zmroku zaś plac był zajęty przez wojsko i policya 
poszukiwanie prowadziła w domu żydowskim. A to 
było, nie wiemy jeszcze, dosyć, że ani porządek, ani 
ruch na Grzybowie i sąsiednich ulicach nie uległy naj
mniejszemu zainięszaniu.

Jak widzicie — i tym razem fiasco. Zakuli
sowi jednak przyjaciele nasi wiele sobie obiecywali na 
dzień Bożego Ciała. Mówiłem dawniej, że plan cały 
tej ciemnej gry polega na szerzeniu oburzających po
głosek. Tym razem, w wilią uroczystości zaposilkowano 
się taką, którą zaliczamy de szturmu alarmowego 
i która mogłaby rzeczywiście coś spowodować, gdyby 
nie czujność publiczna, nie spuszczająca z uwagi naj
drobniejszych nawet wskazówek. Od rana w środę roz
puszczono na wszystkie strony wieść straszną, oburza
jącą, że kościół częstochowski na Jasnój Górze stoi 
w płomieniach, że żydzi podsadzili dynamit i pożar 
spowodowali. Żydzi, dynamit, pożar.... pogłoski z ust 
do ust obiegały, powtarzała to ludność robocza po 
wszystkich kątach, we wszystkich warsztatach, a nawet 
ludzie inteligentni wieść tę zaczynali za prawdziwą 
przyjmować, tak dalece „prawdziwą“, że mówiono sze
roko o wysianych do Częstochowy aż trzech oddziałach 
warszawskiej straży oguiowej. Na Solcu i Pradze, 
gdzie, jak wiadomo, na dziesiątki tysięcy liczą w fa
brycznych warsztatach ludność roboczą, rosło zniecier
pliwienie. Nie można dziwić się temu: „kościół na 
Jasnej Górze w ogniu“ — to dosyć. Tam narodowe 
pamiątki, tam łask skarbuica, tyle wspomnień, nadziei 
przywięzuje naród do tej świątyni! Tlóiraczono, per
swadowano, mimo to wszystko lud żywo brał pogłoskę 
do serca, zżymał się, jątrzył i obiegały wieści, że tu 
i owdzie niepodobna będzie poruszenia zażegnać. Poli
cya została wprawiona w ruch, wszystkie szynki na 
Pradze pozamykano; perswazye jednak, wpływ ludzi 
myślących, to ubezwladniło burzę gotową, zwłaszcza, 
gdy posłańcy wrócili do większych warsztatów z wiado
mością pewną, sprawdzoną, że wszystkie oddziały straży 
ogniowej na miejscu i strażacy nio zgoła o Częstocho
wie nie wiedzą. Noc przeszła najspokojnićj i tak samo 
cały wczorajszy dzień, z wyjątkiem, jak powiedziałem, 
niewytlómaczonego jakiegoś ekscesu na Grzybowie, 
o którym chyba potem coś pewniejszego będę mógł 
donieść. Coraz większa między pospólstwem nawet 
utrwala się pewność, że obca, nieżyczliwa dla kraju 
głowa machinacyą kieruje. Jesteśmy prawie pewni, że 
gdy tak ciężkiego wagomiaru działo, jak Częstochowa, 
nie wystrzeliło zgiełkiem na bruku warszawskim, dla 
podziemnćj roboty zatćm zbraknie już chyba konceptów. 
Władzom policyjnym trzeba oddać tę słuszność, że co 
do środków zapobieżenia czujność ich wielka, chociaż... 
niech nam darują: mniej na powagę sił zbrojnych li
czyć wypada, a więcój na zdrową logikę publiczną. Dwa 
tu interesa obok siebie stanęły: rządowy — i nasz; 
sądzę, że nie byłoby od rzeczy, pozwolić nam organizo
wać obronę w formie stowarzyszenia, rozpościerającego 
Wpływy otwarte na nasze pospólstwo tak w Warszawie, 
jak i na prowincji przez filialne korporacje nasze. 
Niechby policya miała sobie dozór nad naradami i środ
kami, przedsięwziętemi przez nas; nam to zawadzać nie 
będzie, a skutek pewny, bez niepotrzebnego czuwania 
wojska i alarmujących z tego powodu wieści. Zdaje się, 
że parotygodniowy egzamin naszój dojrzałości za rękoj
mią dla rządu posłużyć powinien.

Wystawa na placu Ujazdowskim nie za wielkie ma

powodzenir, za bardzo bowiem i codzień moczy ją 
deszcz. W środę błysnęło sionko... to tćż ua Nowym 
Swiecie wielki byl ruch, ciągnący na plac wystawy. 
Sprezentowano konie najpokaźniejsze w mieście, za
przęgi, powozy« i w otwartych powozach pleć piękną, 
a wszystko razem, z małym wyjątkiem — na zbycie. 
Amatorów nie znalazło się nic i każdy utrzymywał, że 
były to okazy wyświeżone i wycacane™ lecz przece
nione. Oto przykład. Obywatel z Mławskiego pan 
K... dal na wystawę Lnianego z czarną grzywą ogiera. 
Piękny, nawet okazały, jak na konia gospodarskiego — 
ale nic więcój. Właściciel położył cenę rsr. 1500. 
Znawcy komitetowi obejrzeli, pochwalili, lecz co do 
ceny, oskubali ją znacznie, oznaczając najwyżej — 
czterysta rubli. Po co tak górować z żądaniem? 
Bulauka przyprowadzono, jak się pokazuje, dla spienię
żenia dobrego, w domu bowiem nie prowadzi chowu 
koni właściciel chociażby cokolwiek większego nad swoję 
własną potrzebę, nie było co zatćm szukać aż przez 
wystawę rozgłosu. I rzeczywiście, wystawa tegoroczua 
jest tylko targiem; celu jćj rozumieć niepodobna iua- 
czój, jeżeli odejmiemy okazyą prezencyjnych występów, 
co znowu za kosztownie wypada, żeby się nie odczuło 
na kieszeni i* interesach wiejskich obywateli. Dla pro
wincji, dla wsi wielki ubytek, a wieś u nas nie prze 
stała być jądrem wszystkiego, co wymierzamy ua skalę 
interesów krajowych. Kosztem ubytku wiejskiego nie 
ma potrzeby zapomagać Warszawę, ma ona bowiem 
tyle innych źródeł swego wzrostu. Wypadloby bodaj 
korzystniój, żeby pomyślano o zjazdach rólniczych, ze- 
środkowauiu zasobów finansowych, dla zapomogi czyn- 
nćj i zapobieżenia wykupu ziemi przez kolonizacją 
niemiecką, a dalćj o kółkach rólniczych włościańskich 
i obmyśleniu środków oświaty ludu, którą tak niezbędnie 
nakierować do pozycji włościanina naszego w społecznćm 
ugrupowaniu. Porządkowańio się misze wedle tój stojy 
jest bardzo pilne, gdy rozważymy, jakie to szczerby wy
krywają się w tćj naszej budowie spolecznćj, po części 
nadwerężonćj minionemi eksporynientnnn, a po części 
i zaniedbanćj. Pismo prowincyonalne Kalisz ani u 
donosi z Konińskiego, że cały ten powiat wyludnia się 
ze szlachty, która majątki swoje albo rozprzedaje czę
ściowo, albo puszcza żydom w dzierżawę i z milą go- 
tóweczką do Warszawy na zamieszkanie podąża. Nie od 
rzeczy byłoby zapytać się tych panów : czy mają czy tćż nie 
mają obowiązków na ojczystym zagonie, a potem, czy obo 
wiązki te łatwiej i jak spełniać będą na miejskim bruku ? 
Wyprzągać się tak łatwym sposobem z naturalnćj pozycji 
spolecznćj i wyrzekać się zachodów na najwlaściwszćm 
polu, jeżeli mamy rzeczy rozumieć po polsku, nie wolno 
pono. Patryotyczni w mowie wszyscy jesteśmy, lecz 
patryotyzm ma chyba i wymagania. Sprzedaż częścio
wa ziemi, jeżeli ta przechodzi w posiadanie polskiego 
chłopa — i owszem: zamiast ustępującego i zniechęco
nego szlachcica, będziemy mieli dobrze osiadły lud pol
ski ; pamiętać jednak należy, że kto na targ puszcza 
swą ojcowiznę, ten i w doborze nabywców nie jest wy
brednym, a Konińskie i tak dotknięte kolonizacvjnvm 
napływem. Och, panowie! Czy my nie za wiele cza
sami liczymy na was 1 Nie słuchajcie już prasy war
szawskićj i „bzdurnych,“ jak powiadacie, upomnień ko
respondentów ze wsi, ależ nie podobna to chyba, żeby 
czoła waszego nie zarumieniło upomnienie« dajmy 
Dnie wnika Warszawskiego, który powtórzy
wszy z Kaliszanina wiadomość, tak wnioski swoje 
(nr. 113) zestawia: „W rzeczy samej, nie wesołe to 
rzeczy! W Warszawie niezaprzeczenie weselej« zanim 
ostatni grosz nie puszczony. Byłaby bardzo ciekawą 
statystyczna tablica, obliczająca (łącznie zo szlacheckim 
dopływem) ludność warszawską wedle zatrudnień. 
Posłużyłaby ona za dowód psychologiczny tćj prawdy, 
że, będąc istnością myślącą i mając preton-.ye „inteli
gentne,“ możua nie mieć żadnego zajęcia i wegetować 
bezczynnie. Nie wiem, jak kto te słowa przyjmie — 
nam wstyd je czytać.

W dalszym ciągu polemicznego występu p. Katyń
skiej w Kuryerze W a r s z a w s k m, co do owych 
dwóch liter rosyjskich, i •>!■; ai abe’. ■ polskiego w Mo
dach, o czćm już donosiłem, mamy do zauotowania 
list, przesłany do p. Ratyńskićj przez Rosyanina p. S..., 
ale pisany po polsku. Pan S. prosi o wymazanie z listy 
prenumeratorek żony swojej na Mody paryskie 
i oświadcza, że takowe obierać będzie od wzgardzonej 
firmy berlińskiej. List swój, napisany w tonie bardzo 
przyzwoitym, tak p. S. kończy: „Piszę po polsku dla 
tego, aby przekonać panią, że chociaż ze wstrętem 
przeczytałem artykuł, podyktowany złem uczuciem, 
a pisany po polsku, nie wzbudziło to jednak we mnie 
wstrętu ani do języka polskiego, ani do polskiej naro
dowości.“ Co na to p. Katyńska, a z nią redakcja 
Kuryera Warszawskiego mają do powiedzenia? 
Jest to zapewne początek, bo za przykładem Dnie- 
wnika Warszawskiego znajdą coś jeszcze do po
wiedzenia od siebie p. Kątków i p. Suworyn. A Mi
nut a, a inni ? Długiej i upartej spodziewać się trzeba 
pisaniny, zapełnionćj wykrzyknikami i nieodłączną od 
nich demonstracyjną zaprawą. Nie, nam nie wypadnie 
chyba dziękować za to Kuryerowi i „patryotycznćj“ 
p. Ratyńskićj. Równa miara uczuć i rozwaga, sterująca 
występem, a solidarność społeczna i narodowa, a ręce 
w spójny łańcuch splecione, od pana, chłopa i mie
szczanina, aż do kierowników słowa i nawet wydawców 
Mód — to bodaj siła, to pewność, powaga... lecz nie 
wyskoki! Te nam pewności siebie nie dadzą i najwyżej 
są demonstracją tylko, a tę mieliśmy czas już wypró
bować.

J. K o r a b i c z.

P. S. Mam jeszcze jedno z rzeczy bieżących. 
Wypadki na Wołyniu i Ukrainie spowodowały u nas 
drożyznę mięsa, tymczasem dla braku większej dostawy 
wołów na rzeź, oraz ściągnęły do Warszawy znaczny 
przypływ uciekających żydów. Władze rządowe posta
nowiły to zagęszczenie żydowskie przeplenić i kilka dni 
temu 140 nowoprzybyłych policya odprowadziła na ko
lej wiedeńską, przeznaczając cały ten transport na za
graniczną odstawę. Z Bogiem! — Interesa handlowe 
Warszawy poprawiać się zaczynają. Z gubernii Perm- 
skićj (aż ztamtąd !) przybyli kupcy dla zrobienia wię
kszych zamówień obuwia, rękawiczek, galanteryi i za
wiązania ścisłych stosunków. Gotowego towaru wzięli 
tylko za 20,000 rubli, ale na 200,000 rubli zo
stawili zamówienia. Trzeba bowiem wiedzieć, że War
szawa od kilku lat ma znaczny bardzo do Rosyi od
byt wyrobów swoich, stósunkami sięga daleko i li
czyć może na wiekie rozpowszechnienie swojej wzię- 
tości. Bawełniane wyroby, bielizna nawet ma odbyt,' 
a są firmy, które wyłącznie na Rosyą interesa swe 
obliczają. Wielkie to targowisko! idzie jedynie o to, 
żeby tandeta żydowska nieubezwładniła tych stosunków 
handlowych. Temu nie jest w naszej mocy zapobiedz

— sami Rosjanie wybór firm robić powinni. — Pi
śmiennictwo polskie także posyła do Rosyi swe płody. 
Wedle tablicy, zamieszczonćj w Dniewuiku War
szawskim (Nr. 110), prenumerata samćj tylko pe- 
tersburgskićj Biblioteki pnblicznój, jeszcze w 
roku 1879 (teraz więcćj) wynosiła tyle: Biblioteki 
Warszawskićj 326 egzemplarzy, — Ateneum 
310. — Przeglądu Tygod. 224. Niwy 173, — 
Kroniki Rodzinnćj 104. Inne pisma do tćjże 
biblioteki publicznej miały w r. 1879 prenumeratę 30 
do 80 egzemplarzy. Szczęść Boże!

--------  ■ -sues^— " -

ZIEMIE POLSKIE.
* Z powodu odezwy Im. księdza admi

nistratora dyecezyi luhelskićj, wzywającćj katolików 
do zachowauia pokoju ze starozakounymi, deputacya 
guuny izraelskićj w Lublinie złożyła ks. administrato
rowi podziękowanie, oraz następne pismo:

Do JW. Administratora dyecesyi luhelskićj. W imie
niu gminy itraelskiój miasta Lublina, składamy JW. Panu 
najserdeczniejsze podziękowanie za wzniosłą ¡ego odezwę, 
czy taną w zeszłą niedzielę w katedrze lubelskiój i gorąco 
nawołującą do zjednoczenia w miłości i braterstwie wszy
stkich, bez różnicy wyznania, mieszkańców tój ziemi. Przy 
tćy sposobności poczytujemy sobie za święty obowiązek wy
razić JW. panu głęboką noszę cześć dla Kościoła katoli- 
■ kiego, zapewnić, ło szczytne słowa prawdy i pokoju od
biły się w sercach wszystkich naszych współwyznawców, 
w których i my zo swój strony uio przestaniemy wpajać 
poszanowania dla obrzędów religii katolickiój, poczucia obo
wiązku względom kraju, oraz miłości i szacunku dla współ
obywateli naszych chrześciuu.

Lublin, 10 czorwca 1881.
Rabin Z. Ladjer: 

członkowio gminy :
J a k ó b H o r a z o n b o r », J ó z o f S o i d o n m a n, 

Izaak S z o j a b r u n.

NIEMCY.
* Berlin, 19 czerwca. Ustawa o zabez

pieczeniu robotników fabrycznych tak, jak 
ją uchwalił parlament w trzecićin czytaniu, nie będzie, 
jak zapewnia N o r d d. A 11 g e m. Z t g, przyjęta przez 
Radę związkową — czyli, mówiąc ściślej, ks. Bismarck 
położy przeciw tćj uchwale swe veto, Rada zaś związ
kowa, chcąc nie chcąc musi się do tego zastosować. 
Organ ks. Bismarcka oświadcza pomiędzy innenii, iż 
rząd z bólem serca zrezygnował z jednej instytucyi, 
która miała być ustanowiona dla calćj Rzeszy, zgadza
jąc się na instytucje dla poszczególnych państw związ
kowych, — ale na co się Rada związkowa zgodzić nie 
może, to na odrzucenie dodatku ze strony państw na 
rzecz premii i na ów przepis, aby pewna kategorya ro
botników pociąganą była do opłaty. Nordd. A11 g.
Z t g oświadcza stanowczo, iż rząd przyszłemu parla
mentowi przedłoży na nowo ustawę n labe/jiic'- i.i u ro
botników i że prawdopodobnie będzie się domagał, aby 
nictylko robotnicy, nie mający 750 marek dochodu, 
zwolnieni byli od płacenia na rzecz instytucyi, ale i ci, 
których dochód jest znaczniejszy. Z słów ostatnich ten 
tylko można wysnuć logiczny wniosek, iż ks. Bismarck 
coûte que coûte troskę o robotnikach fabrycznych, ! 
pctżtcbująoych pomocy, chce wyłącznie i jedynie- złożyć 
na u-uki państwa. Czemu jednak przy trzecićm czyta
niu konserwatyści zapewne nie bez porozumienia z ftan-

■ clerzem stawili wniosek, który, jak wiadomo, został od- 
: rzucony, aby tylko sami chlebodawcy (fabrykanci) opła- 
, cali całą rentę? Żądanie to zdaje się być jasn-in 

i oczywistym dowodem, źo rząd się cofnął e kwu-iyi 
, bardzo zasadniczćj. a na którćj ważności niejednokn .nie 
i i w swyh dziennikach i w ciałach prawodawczych 

wskazywał.
„Tak tćż sądziły niektóre dzienniki, tymczasem i 

Kreuz Z tg tłumaczy tę pozorną zmianę w zapatry
waniach ks. Bismarcka jak następuje: „Oświadczenie ! 
zbiłom strony rządu z powodu kciioerw„„y wuego 
wniosku Helldorffa — pisze organ konserwatywny
— uważane jest za dowód, iż rząd w sprawie dodatku 
państwowego na rzecz instytucyi, zabezpieczającćj robo
tników, się cofnął. Zwracamy jednak na to uwagę, że 
rząd zmuszony koniecznością zgodził się na wnioski, 
domagające się, by cały ciężar zabezpieczenia robotni
ków złożony byl na barki przedsiębiorców, by tym spo
sobem bądź jak bądź przyprowadzić instytucją do skutku. 
Rząd dla tego zaproponował dodatek ze strony państwa, 
bo był przekonany, że przemysłowcy przez dłuższy czas 
nie będą w stanie opłacać calćj premii. Gdyby 
Izba zgodziła się na wnioski konserwaty
wne, to wkrótce z sfer przemysłowych p o - 
czętoby się domagać, by im w sprawie 
płacenia premii choć częściowe poczy
niono ulgi. Na tćj drodze chciat rząd już teraz 
wesprzeć robotników i w razie, gdyby przemysłowcy nie 
mogli uczynić zadość ciężarom, jakie na nich włożono, 
zamyślał przez dodatek państwowy za
pewnić robotnikom tę pomoc.“ Z komuni
katu tego Kreuz Ztg wypływa, iż wniosek konserwa
tystów był tylko dla tego stawiony, aby centrum, 
w którego rękach spoczywała decyzja o całej ustawie, 
u pędzić w matnią i pośrednio zmusić je do zgodzenia 
się na dodatek państwowy’. Taktyka ta jednak była 
zbyt przejrzysta, by centrum nie miało się na niej po
znać. Frakcja katolica tćż, pomna na kompromis za
warty podczas obrad w komisji z partyą konserwaty
wną, głosowała w trzecićm czytaniu tak, jak w drugićm 
i tym sposobem obróciła w niwecz wszelkie zakusy kon
serwatystów.

— Kto będzie następcą ks. Bismarcka? 
Z powodu artykułu Nordd. Ali gem. Ztg, w którym 
w sposób dosadni ks. Bismarck napomniał p. Bennigse- 
na, j.rzywódzcę partyi narodowo liberalnćj, aby nie kon- 
spirował z postępowcami i secesyonistami, dążącymi do 
osłabienia państwa niemieckiego, odpowiada liberalna 
Kieler Ztg w następujący sposób: „Nie sądzimy, 
pisze organ ten, iż takie napomniena poprawią pana 
Bennigsena. Polityk ten wie bardzo dobrze, jakie zaj
muje stanowisko i jaka go przyszłość czeka i w całej 
liberalnćj partyi nie ma wątpliwości, iż p. Bennigsen 
będzie przywódzcą opozycji w chwili, kiedy będzie 
chciał stanąć na jćj czele, aby później rządzić 
z jćj pomocą.“ Dzienniki półurzędowe i konserwa
tywne korzystają z owych wywodów kilońskiego pisma 
i z oburzeniem stwierdzają, iż p. Bennigsen chce księ
cia Bismarcka wyprzeć z stanowiska, jakie zajmuje — że 
chce być kanclerzem niemieckim.

— Księgi kościelne. W dyecezyi pader- 
bornskićj, jak donosi Westf. Mer kur, rozkazał pan 
Puttkammer zwrócić dozorom kościelnym księgi ko
ścielne, które z parafii osieroconych zabrały władze pań-

stwowa. W paderbornskićj dyecezyi jest około 100 pa
rafii osieroconych.

—Rozkład frakcyi wolno-konserwa- 
tywnćj. Pierwsza National Ztg podała wiado
mość, że książę raciborski, książę pszczyński, hr. Fran- 
kenberg i hr. Wilhelm Bismarck wystąpili z frakcyi 
wolno-konserwatywnćj, tigurującćj w parlamencie pod 
nazwą uiemieckićj patyi rzeszy (Reichspartei) i że w ło
nie tćj partyi zapanowała ogromna niezgoda, która może 
wpłynąć na rozbicie się tćj frakcyi, która dotąd oddaną 
była duszą i ciałem ks. Bismarckowi. Wolno-konserwatywna 
Post zaprzeczyła stanowczo tej wiadomości, zaprzeczył jćj 
nawet w parlamencie jeden z posłów wolno-konserwaty- 
wnyuh, — tymczasem fakt ten potwierdzają z najwię
kszą stanowczością dzienniki konserwatywne jak K r e u z 
Ztg i Reichsbote.

— Centrum na ostatnićm swórn posiedze
niu frakcyjnćm poruczylo zarządowi, by wygotował ma- 
uifest z powodu zbliżających się wyborów do parla
mentu. Zarząd odbył już ściślejsze posiedzenie, na któ- 
rćiu prawdopodobnie już zredagował odezwę przedwy
borczą. Kiedy uastąpi jćj ogłoszenie, zależeć to bę
dzie od decyzyi zarządu, któremu frakeya centrum w tćj 
sprawie pozostawiła wolną rękę.

R 0 S Y A.
* Ważna sprawa czynszowników w guberniach za

chodnich, na skutek przedstawienia jen. Drentelna i sena
tora Polowcowa, zostanie wkrótce rozwiązaną drogą 
uwłaszczenia.

— Telegram douiósł nam ogólnikowo o wyroku 
zapadłym w Kijowie. Dziś podnjemy bliższe szczegóły. 
Skazani zostali: syn księdzu Aleksy Proobrażonskij 
i szlachcic Mikołaj Szczedryn — na karę śmierci przez 
powieszenie; szlachcianka Elżbieta Kowalskaja, syn rege- 
stratora kolegialnego Paweł Iwunow, żona doktora Zofia 
Bohomolec, szlachcic Jan Kaszyncew, poddany saski 
Wacław Kizer, poddany francuzki Aleksandor Doller 
i córka dymisjonowanego porucznika Marya Prysieckaja
— na ciężkie roboty; Kowalskaja — bez terminu, Iwa
now, Bohomolec, Kaszy ncow, Kizer i Doller po lat 20, 
Prysieckaja — na lat 15, — i wreszcie szlachcianka 
Zofia Kuzniecow — na 3 tygodnie aresztu policyjnego. 
Sąd wstawił się jednocześnie o złagodzenie kary dla 
Bohomolec i Kaszyncowa na ciężkie roboty przez lat 10, 
dla pierwszej w fabrykach, -dla drugiego w fortecach, 
dla Kizera i Dollera — na zesłanie do najbardzićj od
dalonych miejscowości Syberyi, wreszcie dla Prysieckoj
— na zesłanie do gubernii tomskiój. Kara śmierci 
Szczedryna i Preobrażeńskiego w drodze łaski zamie
nioną została na zesłanie do ciężkich robót bez terminu.

— Proces a. Dnia 20 b. m. toczyć się będzie 
w sądzie wojennym odeskim proces przeciwko Pogorje- 
lowowi, jednemu z uczestników kradzieży 1,500,000 rub. 
z kasy rządowej chersońskićj. Proces zaś obywatela 
ziemskiego Stachowskiego, który zabił własnego syna, 
towarzysza „inżyniera Szaszki“, kierownika podkopu 
p l ową kasę, toczyć się będzie w sądzie okrędowym 
w Sumach.

Yi ompetentnych sferach zaprzeczają wiado- 
ii, ,i pod, oj przez Nowoje W r e m i a, jakoby okręg 

, i ny brrandzki został wcielony do okręgu petersbur- 
ikiego. ' a organizacya sprzeciwiałaby się konstytucyi 

i ianizi j mie odpowiadałaby stanowisku nowego jeneral- 
•bi l inlandyi, hr. Heydena, który-tym sposobem

*, ■ si podwładnym dowodzącego wojskami peters- 
b'. s! 'go \ręgu.

1 , em carskim mianowany został senator
towi .inocnikiem ministra spraw wewnętrznych,

vn ise ichczasowego pomocnika Kochanowa, który 
i; czym ' zególną misyą.

Vy budzący w Moskwie Russkij Kurjer 
• i>i s' ;ie ostrzeżenie.

•Iii : ter skarbu wydal cyrkularz, oznaczający 
,t ' wódki, spirytusu i miodu na 8 kop. od gradusa

. • . c (,il 1 lipca rb.
— " sobotę z rana znaleziono w kanale Katarzyny 

pod mostem kamiennym dwa ładunki dynamitowe, skła
dające się z 2 starannie wyrobionych woreczków kauczu
kowych o średnicy trzy czwarte arszyna, a zawierające 
razem 150 funt, czarnego dynamitu i opatrzone prze
wodami. Według orzeczenia eksportów wyrób jest naj
świeższej daty.

F R A N C Y A.
* Paryż, 18 czerwca. Paryzki sąd popra

wczy skaza! redaktora i źeranta pisma Le Citoyen 
na miesiąc więzienia i 1000 fr. kary pieniężnćj za po
chwalanie nihilistycznych zamachów w Rosyi.

— Pułkownik Mallaret ściga dalej, jak do
noszą z Tunisu, przywódzcę Bou-Amena, który uciekł 
w kierunku Jekarine. — Batalion francuzki wyruszył 
z pod Gervville i pobił szczepy, które się złączyły zo 
szczepem Laghouat Krajowcy stracili przy tćj sposo
bności 45 ludzi. — W bitwie pod Medena, w której 
wierny szezep Harras pobił szczep Laghouat, stracił 
nieprzyjaciel 1000 wielbłądów, 5000 owiec, 250 osłów; 
do niewoli dostało się 350 kobiet i 150 mężczyzn; 85 
ludzi zabitych ze szczepu Laghouat pogrzebano na placu 
boju. Szczep Harras miał 6 zabitych i 22 rannych.

— Misya tunetańska przybyła dzisiaj wie
czorem do Paryża. — Z Oranu donoszą: Niedobitki 
szczepu Laghouat, których liczba wynosiła 300 piechoty 
i 250 jeźdźców, napadły na drugi dzień po poniesionej 
klęsce na kolumnę komendanta Belin, lecz zostały zno
wu pobite, pozostawiwszy na placu boju 100 zabitych; 
19 dostało się do niewoli.

WŁOCHY.
* Rzym, 18 czerwca. Sąd karny skazał źeranta 

dziennika Riforma za artykuł, obrażający cara, na 3 
miesiące więzienia i na grzywny w wysokości 400 lirów.

— W parlamencie włoskim po długich roz
prawach ogólnych o reformie wyborczćj przystą
piono nareszcie do rozpraw szczegółowych. §§ 1 do 3, 
określające warunki, uprawniające do głosowania, są naj
ważniejsze. Projekt rządowy domagał się, aby tylko ci, 
co płacą podatek przynajmnićj w wysokości 19 lirów 
80 centimów i ukończyli drugą klasę elementarną (li
cząc od dołu) mieli prawo do głosowania, podczas gdy 
komisya uchwaliła, iż potrzebny jest pobyt w czwartej, 
tj. najwyższej klasie.

Projekt rządowy, który nowy gabinet stawił jako 
kwestyą zaufania, przyjęła Izba 202 głosami przeciw 
173 prawdopodobnie w skutek wywodów ministra spra
wiedliwości Zanardellego, który w pięciogodzinuem 
przemówieniu zręcznie stanął w obronie wniosku rządo
wego. Crispi, który kilkakrotnie napadał na gabinet, 
nie zdołał go obalić, gdyż wynik glosowania nad refor
mą wyborczą jest wotum zaufania dla gabinetu, który 
obecnie w Izbie ma większość wynoszącą 29 głosów.



ANGLIA.
* Londyn, 17 czerwca. W Ir 1 andyi zaczął 

rząd z energią aresztować członków ligi agraryjnej,
Dnia 14 bni. został w Bruglirea aresztowany reporter 
dziennikarski i sekretarz tamtejszej ligi, a w Ballina- 
sloe student medycyny, na którego padło podejrzenie, 
że jest współwinnym mordu agraryjnego. Pacyfikacya 
wyspy ma być przeprowadzona z całą siłą. Wszystkie 
mitynki agraryjne, któreby mogły sprowadzić zakłóce
nie spokoju, będą zakazane. Mimo tego wszystkiego, 
miwo tych środków represyjnych, agitacya nie ustaje, 
podżegana teraz mianowicie z za morza. Najnowszy oto 
numer nowojorskiego pisma United Jirishman, 
stojącego pod redakcyą O’Donovan-Rossy, za
wiera kilka bardzo gwałtownych artykułów. W jednym 
z tych artykułów znajdujemy następujący ustęp: Oko 
za oko ! krew za krew! Dwa wyroki [śmierci |wydano 
dzisiaj w Irlandyi przeciw rządowi angielskiemu; cie
szylibyśmy się niewymownie, gdyby nam telegram 
przyniósł wiadomość o spełnionym wyroku śmierci na 
Forsterze i Gladstonie. — Inny ustęp odnosi się do 
eksplozyi na parowcu D o t e r e 1 i brzmi: Irlandczycy, 
jest dzieło, na które uwagę waszę powinniście skie
rować. Dajcie połowę waszych pieniędzy lidze ziem
skiej, a drugą połowę na wysadzenie angielskiego 
okrętu w powietrze, łub też zburzenie angielskiego 
zamku warownego; tym sposobem spełnicie dobre 
dzieło. — W innym artykule grozi O ’ D on o v a n- 
Rossa wysadzeniem w powietrze wszystkich angiel
skich okrętów. — Te i tym podobne artykuły i odpo 
wiednie im agitacye czynne 0’Donovan-Rossy 
i jego przyjaciół spowodowały Anglią do zwrócenia uwagi 
rządowi amerykańskiemu na prawa istniejące w mię- 
dzynarodowem życiu państw.

TSLW RAMY.
Chrystiania, 18 czerwca. Shorthing odmówił 

podwyższenia apanaży następcy tronu na 50,000 koron.
Petersburg, 19 czerwca. Car nadał księciu 

Milanowi order św. Andrzeja. Książę udał się wczo
raj do Petershofu, aby osobiście za to carowi podzięko 
wać. Jutro zamierza książę Milan opuścić Petersburg.

Madryt, 19 czerwca. Niektóre pisma z Barce
lony donoszą, że karliści chcą znowu wzniecić ruch po
wstańczy w północnej Katalonii. Rząd zarządził odpo
wiednie środki zaradcze.

siatnie fcei egrarn y.
Marsylia, 20 czerwca. Od godziny 8 do 11 

wieczorem trwały krwawe bójki między Francuzami 
i Włochami. Trzy osoby podobno zabito, wielu ranio
no. Rada municypalna obraduje ciągle. Prefekt kazał 
zamknąć wiele kawiarni. — Miasto przebiegają wojskowe 
patrole.

Marsylia, 20 czerwca. Bójki trwały przez całą 
noc w wielu punktach miasta. Opowiadają, że óśmiu

ludzi zostało zabitych, 23 raniono. Do szpitala odnie
siono 2 zabitych, 12 ranionych, 65 ludzi przyeszto- 
wano. Prokurator rozpoczął śledztwo

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 20 czerwca. Wiceprezes minister 

stwa stanu, hr. Stolberg, został na kilkakroć 
prywatnemi stósunkami uzasadnione żądanie od 
cesarza z urzędu zwolniony. Minister stanu 
Botticher mianowany został zastępcą kanclerza; 
prezesem gabinetu będzie tymczasowo aż do dal
szego rozporządzenia cesarza najstarszy z mini
strów, przebywających w Berlinie.

KRONIKA
rincyonalna i zamini

Poznań, poniedziałek dnia 20 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 
sądowego Maskego w Poznaniu sędzią okręgowym.

* Proeesye Bożego Ciała. Wśród najpiękniejszej 
pogody i przy niezwykłym udziale wiernych odbyły się wczo
raj dwie wspaniałe proeesye : z kościoła farnego i z kościoła 
po dominikańskiego. Domy i mieszkania katolików były w 
tym roku piękniej i stosowniej nawet, aniżeli w latach ubie
głych ozdobione. Kamienica Auów|przybrana była w śliczne 
girlandy, figura św. Jana ozdobiona była w wieńce i gir
landy, cała ulica Jezuicka przybrała się w kwiaty i zieleń, 
a ze wszystkich prawie okien widać było obrazy, statuy i 
gorejące światła. W ołtarzu przy pałacu hr. Działyńskich 
po nad znanym już od wielu lat obrazem srebrnym jaśniała 
postać Bogarodzicy na złotój blasze. Nawet polieya przed 
południem jak i po południu była względniejszą aniżeli w 
kilku latach ubiegłych. Koni nic było wcale a w kilku 
przypadkach pp. komisarze i koustablerzy prosili przecho
dzących innowierców, ażeby zamiast około ołtarzy, przeszli 
bocznemi uliczkami. Żaden wóz nie przejeżdżał przez rynek, 
kolej konna wstrzymała również przejazd przez Stary Rynek. 
Nie było też w dniu wczorajszym oburzającej defilady przed 
ołtarzami, jaką dawniej innowiercy w czapkach i z cygarami 
w ustach urządzali. Stali wprawdzie tu i owdzie w czapkach 
żydzi i protestanci, ale zachowywali się spokojnie. Możeby 
tym panom przydała się wiadomość, że we Lwowie jakiś se- 
mita bardzo źle wyszedł na tern, że nie umiał uszanować 
obrządków katolickich. Byłoby rzeczą pożądaną, aby pp. 
nauczyciele protestanccy zwrócili uczniom swym wyznania 
protestanckiego uwagę na to, jak się podczas uroczystości 
Bożego Ciała zachować powinni.

Najświętszy Sakrament niósł podczas procesyi rannej 
z kościoła farnego ks. prób. Będziński, — podczas procesyi 
popołudniowej z kościoła podominikańskiego ksiądz profesor 
Wojczyński. Oba kościoły były pięknie przyozdobione, a 
proeesye odbyły się z wielką okazałością.

* Pieniądze na podróż do Rzymu nadesłali: 91) Sta
nisław Durski z Poznania 95 m., 92) Ks. R. Sikorski ze
Żnina 140 marek.

* Na rzecz pielgrzymujących, do Rzymu otrzy
maliśmy dziś od M. Mycielskićj z Pouieca 30 mrk. Razem 
78 marek 75 fen,

* Zwracamy uwagę pielgrzymów naszych na anons 
banku włościańskiego, który się podejmuje zmiany naszych 
pieniędzy na zagraniczne, jak na złote anstryackie i liry 
włoskie.

* Na podniesienie ezei BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
218 marek 68 fen. Dziś| nadesłano' 30 fen. jako jałmużnę 
jubileuszową. Razem 218 marek 98 fen. —„Błog. Jolento, 
módl się za nami!

* Zgromadzenie tutejszych postępowców celem usta
wienia kandydata poselskiego) do parlamentu, odbyło się 
w sobotę w sali handlowej. Na posiedzenie to mieli wstęp 
tylko sami postępowcy — innym wstęp był .wzbroniony. 
Podobno zgodzono się na kandydaturę burmistrza Jarosława 
H e r s e g o.

* W Snieciskach. pod Zaniemyślem zbrodnicza ręka 
cbciała podpalić kościół, probostwo i wieś 
całą. Licznych przyjaciół i znajomych szanownego pro
boszcza śnieciskiego, ks. lic. Jaskulskiego, ucieszy wiado
mość, że zbrodniczy ten zamiar został unicestwiony. Oto co 
nam piszą ze Śniecisk:

„W Śnieciskach w piątek w nocy (17 bież, mies.) 
złośliwa ręka podłożyła ogień na dwóch rogach wsi i wzięła 
probostwo z kościołem w dwa ognie. Cisza nadzwyczajna 
i energiczna pomoc p. Sarracina sprawiły, że się spaliły 
dwie stodoły gospodarskie, probostwo zaś zostało nienaru
szone. — W nocy poprzedniej podłożyła także złośliwa 
ręka na kilkadziesiąt kroków od miejsca ostatniego pogo
rzeliska na Dobroczynie ogień pod stajnią, skutkiem czego 
spaliła się stajnia i dom mieszkalny gospodarza.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 21 czerwca, św. 
Alojzego Gonzagi. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 38. Zachód o godz. 8 minut 24.

Długość dnia 16 godzin 46 minut.
Wypadki historyczne. ¡1574 Stronnicy senato

rowie tłumaczą ucieczkę króla. — 1791 Fryderyk W. za
pewnia swą przyjaźń Polsce. — 1736 Uroczysty wjazd
Augusta III do Warszawy.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 20 czerwca.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ksiądz prof. Łukowski 
z Gniezna, Szumiński z Ostrzeszowa, Meisner z Emmo- 
wa, Stelmachowski z Wrześni, Jabłkowski i Degórski 
z Królestwa Polskiego, Wronka z Altenstein, Kuauer 
z Osmünde, Ewert z Mieszkowa, Szulc z Ławicy, Wil
czyński z córką z Małójwsi, Strachanowski z familią 
z Wolsztyna, Sikorski z Zorbst, Huut z Gniezna.

Skrzynka do listów.
Panu X. w L. Ad 1) nie wiemy i odszukać nie 

mogliśmy, ad 2) Pyrzyce, ad 3) Lębork i Bytowo.

GOSPODARTSWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 20 czerwca 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy
powiedziano — ,— litrów, cena wypowiedzenia 56,20 marek, 
czoiwiec 56,20 lipiec 56,20 sierpień 56 50, wrzesień 55,80 paź
dziernik —.

Ceny targowe w Poznania
dnia 20 czerwca 1881.

TOWAR

piękny7 średni pośled.

Pszenica .... 22 90 21 30 20 20
Zyto.......................... - 21 60 21 30 20 50
Jęczmień .... - 16 —. 15 20 14 70
Owies..................... . . - 17 — 16 30 15 20
Groch wrząoy . - — —= — — — —.
Groch na parzę . , _ _ _ — — —
Kartofle . . _ __ _. _ _ —
Łubin żółty . _ _ „_ _ __ __
Łubin niebieski . . _ _ __ _ _
Rzepik zimowy . . - — — — — — —
Rzep zimowy . . . . . - — — — —
Wyka..................... - — — — — —

Sprawozdanie giełedowe. — Poznań 20 czerwca. 
4% listy zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozn. 
100,70. 5% powiatowe obligacye 105,—, 4%% powiatowe 
obligacye —, 3%% ślązkie listy zastawne —, 4%
śląskie listy rentowe 101,20. Kwiiecki, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 73,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Poz
nański bank prowincjonalny 121,50. 4% pożyczka państwa 
102,— . 41/,°/0 pruska różyczka ukonsolid. 105,60, 3%% oblig. 
diugu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 32,20. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% ak.e. zakł. 105,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,25 
Anstr. noty bankowo 175,30, Polskie likw. listy 56,50, Rosyjskie 
bankowe noti 207,50 . o.arek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

3srlin. 20 czerwca 
Pszenica wżżej 

czerwiec 
wrześ.-paźd.

Zyto wyżej 
czerwiec 
czerwiec-lip. 
wrz -paźdz.

Olej rzep. potw. 
czerwiec 
wrz.-paźdz 

Okowita potw. 
w miejscu 
czerwiec 
czerw.-lipiec 
sierpień-wrz. 
wrz.-paździer. 

Owies 
czerwiec

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, 
Pszenica stale 
czerwiec 
lipiec-sierpień 
na jesień 

Zyto stale 
czerwiec 
lipiec-sierpień 
na jesień 

Rzepik 
na jesień

1811.

214.50
215.50

209,25
201.50
178.50

53.80 
55,-

58,50
58.40
58.40
58.80 
57,20

157.50 
150,—

000,0 I
dnia 20 czerwca

218,-
217.50
214.50

207,—
187.50
176.50 

265,—

Kursa końcowe. 18 czerwca

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy ront 
Austr. banknoty 
Austr. renta zieta 
Anstr. losy 186C. 
Włochy . . . 
Amerykany . 
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
R >s. losy prem.186. 
Pol. lik. i. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwows 
Lombardy.
Usposob stale. 

1881. (Kursa końc) 
Olej rzep, słabo 

czerwiec 
na jesień 

Okowita niezm. 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-8iorp. 
na jesień 

Petroleum 
na jesień

•'-’»acïwaspssBSÇk!!

138,50
102.40 
100,60 
101,—
175.40
82.40 

128,90
93.40

101.75
105.75 
207,25

90,30
141.75 
56,60

624,—
648,—
226,—

55,—
55,25

58,60
58,50
58,50
57,-

8,40

Dzisiaj rano zmarł nagle mój najuko
chańszy mąż, nasz drogi ojciec, brat, szwagier, 
teść i wuj, kupiec (1169)

Maurycy Bergas
w 59 roku życia, o czem donosi, prosząc o ci
che współczucie, ciężko strapiona pozostała

rodzina.
Poznań, dnia 19 czerwca 1881.
Pogrzeb odbędzie się w wtorek <luia 

21 czerwca rb. po południu o go
dzinie G z domu żałoby przy ulicy Li
powej nr. 8.

:£r;^WB9EZK»»^a»K-K3ss3!x«maaniasMBBsgunMaaBa«5KB.CHAMBARFA HERBATA BA PRZECZYSZCZENIE
jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet t i wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyśsi żołą
dek ód zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra-

___________________ wienia i cyrkulaćyi krwi. Ż największym sku
tkiem działa herbata Cha.bbard’a -przeć, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniach wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu tr cieniu, 
niestrawności żołądka i w ogóle w wszystkich cierpieniach, ktći.' z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudełka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patekach. Przy zakupnie prosimy zważ; ć na 

I markę fabryczną. (J)
nBEanwanonBmissnagiBamanB

I Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana *
!
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:
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Î

3 Dentysta
¡¡BR. X SZU
y lekarz prakt. i t. d.
I Nowomiejski rynek nr. 10. j 
ooooooo-ooooo-ooo

w trzech toniach w 8cc.

wyjdą niebawem.
Cena prenu ueracyjna za cal ść przeszło 60 ark. druku 4

tylko 1© Marek. |
O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza

«Jarosław J^itgeber. ♦

Austryackie, Włoskie, Francuzkie, Angiel
skie, Amerykańskie, Rosyjskie bank
noty i monety.

Warszawskie. Paryzkie, Brukselskie, Lon
dyńskie, Amsterdamskie weksle.

Papiery giełdowe krajowe i zagraniczne.
Wszystkie powyżej wymienione walory kupuje i sprze- 

daje po kursie giełdy berlińskiej (1167)

icMer, te
Schlossolile

ma zawsze, na składzie

obrazy malarzy polskich
specyalnie reprodukeye w wszelkich formatach podług Ajdukie- 
wicza, Brandta, Brodowskiego, Butowta, Andrejko wieża, 
Chełmińskiego, Cynka, Dylezyńskiego. Gerssona, Gierym
skiego, Głębockiego, Gottlieba, Grottgera, Kostrzewskiego, 
Kowalskiego, Kozakiewicza, Knrelli, Łessera, Lipińskiego, 
Liifflera, Lowiego, Maleszewskiego, Maszyńskiego, Matejki, 
Millera, Moezkowskiego, Piątkowskiego, Pileckiego, Pio
trowskiego , Pruszkowskiego , Redliclia, Siemiradzkiego, 

, Simmlera, Streita, Suchodolskiego, Sypniewskiego, Wyczół
kowskiego, i Zmurki. (1164)

IW IB.

Jako niezbędnie potrzebne przybory dla osób wybierających 
się w dalszą podróż lub do wód polecam (1165)
płaszcze od turzu w cenie od 10 marek, 
alpakowe i kazmirkowe źakietki w cenie 9 m., 
kompletne ubrania dreliszkowe i korcikowe po

cenach jak najprzystępniejszych.
Na miarę wystarcza nadesłanie objętości w piersiach i w talii.

L. Bieliński w Bazarze.
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki
bawiąc podczas całego sezonu zdro

jowego (1137)

w Marienbadzie
udziela rad lekarskich w mieszkaniu 

swojom: Zeidler,“

ooo
(1168) Q

„GRAND RESTAURANT IMPERIALS
Y Berlin, Unter den Linden 16. FF
5 Beunion de la Société Polonaise. g

. Dejeuners, Diners et Soupers — Diners de 2,50 m. 
vins excellents, bière de Nürnberg et Pilsen. (1067)

EScl. >4
»

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczka 30,000, 60,000 
100,000, 200,000-do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast/ 
stósewnych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie' zgłosili.

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica, Wrocławska nr. 14. IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu

Do łaskawego
uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuzin mk. 3,— 
filiżanki na całą porc. „ „ 4,50

na pół „ „ „ 8,—
kieliszki do likw.. wina

i szklanki do wody „ „ 1,—
karafki od wody szt. od „ 0,60
menażki do octu, oliwy,

pieprzu i soli ,. 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kule i cylindry, szklanki db 
piwa z pokrywkami i bez nicli, 
elegancko rznięte szklanki do her
baty, do wina, wody i likworów, 
seruisy do kawy i herbaty elegan
cko przyozdobiono, jako też wszelkie 
artykuły w za-res ten wchodzące, 
poleca po uderzająco tanich alo sta
łych cenach (1107)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny 

I. COHM 
85. Stary Rynek 85.

Flondry!
Zarsz po połowie jak najlepiej uwę- 
dzone, przesyła w pudelkach zawie- 
rają"ych od 22 do 28 sztuk po 3 
marki franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej. (1085)

I*. ISrotzen
Croeslin (w obw. rej. Stralsundzkim).

Organista-
samotny, trzeźwy, znający się do
brze na gospodarstwie, znajdzii na
tychmiast miejsce na wsi. Gdzie? 
wskaże hoteli sta p. Langner w Po
znaniu. (1168)

Osiedliłem się

ow Sorosowie. §
Dr. Litterski, *

lekarz praktyczny.L 8
3 loterya Badeńsba.

Główn- wygrano wartośm 60,000,|i30,000, 15,001. 12,000, 10,000, 5000, 
4000, 3000, 2000, 1000 marek i t. d.

Ciągnienie 2 klasy 5 lipca.
Los/ po 4 marki, dla zamiejscowych z frank, odosłaniem po 4 

marki 15 fen. poleca (1153)

Księgarnia Merzbacha w Poznaniu.
Handel

W. Ifflaszewskiéj (iawniéi talii
Hotel HzymsKi

poleca na nadchodzącą porę swój skład rejestrów gospodarczych 
wszelkiego rodzaju, towary galanteryjne, wyroby ze skóry, tore
bki i torby do podróży z przyborami i bez przyborów, neces- 
sery damskie i męzkie, etui do cygar i papierosów, portmonetki, 
towary z hronzu, z oksydu i żelaza. (1160)

Papiery luksusowe, listowe, kancelaryjne, konceptowe i wszel
kie przybory do pisania, wszystko doborowe po najprzystę
pniejszych cenach.

I>lae Działowy, Poznań.
Troupe du Cirque Royal de Bruxelles.

W poniedziałek 20 i w wtorek 21 czerwca 1381
o godz. 8 wieczorem (1166)

Wiclliic
świetne przedstawienia galowe.

Ceny mi jsc: Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej' 
sce 1,50 mrk, 2 miejsce 1 mrk., gilerya 50 fen. Dzieci niżej 10 lat

w towarzystwie starszych osób plącą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennio od godziny 10 z rana do 6 wiecznren) 
u pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z ran»

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej.
Edward Wulff, dyrektor.

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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